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Kierunek odnowionego gabinet. 


Wichry walk narodowych szarpały au- 
stryacką nawę państwową przez lat z górą 
dwadzieścia. Skruszyły liberalizm centralisty- 
czny, giełdowy i bezwyznaniowy, ale wstrzy- 
mały ekonomiczny rozwój. Nowy gmach par- 
lamentu, w którym Rada państwa zasiada od 
roku 1886-ego, wciąż słyszał tylko bojowe ha- 
sła pokłóconych narodów. W chwili wielkiego 
natężenia tej walki runął Taaffe, kiedy chciał 
przez reformę wyborczą wyprowadzić na wido- 
wnię inne zastępy. Przegrana Taaffego rozpę- 
tała burzę namiętności narodowościowych. Jak 
domki z kart, padały gabinety, które chciały 
uciszyć ten orkan. Windisch-Graetza niebawem 
zmienił Kielmansegg, a potem przy rozchwia- 
nym sterze stanął Badeni, pełny energii iśmia- 
łości. Na krótko stworzył on „erę wielkiego 
parlamentu“, naprawdę wielkiego, bo zdołał go 
wyrwać z narodowościowego zacietrzewienia, a 
pchnąć w kierunku reform, które mogły pań- 
stwo odnowić, a uzdrowić Radę państwa. 
W bardzo krótkim czasie przeprowadził refor- 
mę procedury cywilnej, znaczną reformę po- 
datkową, obmyśloną przez Bilińskiego, i refor- 
mę wyborczą. Ale uderzyła weń nietylko wiel- 
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Prezes Związku przemysłowców p. Vetter, 
powitawszy ministrów, wyraził w swej mowie 
obawę, aby interesa przemysłowe nie były upo- 
śledzane, albo nawet narażane na straty przez 
nowy „parlament ludowy*, w którym przemysł 
prawie nie posiada rzeczników, a ta obawa jest 
tembardziej uzasadniona, że wytwarza się „ma- 
nia upaństwowień* — mania zgubna dla spo- 
łeczeństwa, które utraci samodzielność, bo kto 
upaństwawia rzeczy, upaństwiawia także ludzi, 
wtłacza ich myślenie w biurokratyczne formy, 
czyni z obywateli pionki, poruszane regulami- 
nami, co musi zaszkodzić wiedzy i przedsię- 


biorczości, obniży poziom inteligencyi, a w re- | wszelkich towarów i 


zultacie 
zubożenie ogółu, a więc także państwa. 

Baron Beck, odpowiadając na tę mowę, 
rzekł, że wszelkie podobne obawy są zupełnie 
nieuzasadnione. Już projekt ugody z Węgrami 
wymownie świadczy o trosce rządu o przemysł, 
który także w traktatach handlowych ma do- 
wody gorliwej o nim pamięci. Niezaprzeczenie 
trzeba iść z duchem czasu i uwzględniać jego 
wymagania, ale nie powinno się to odbywać 
kosztem interesów jakiejś jednej warstwy na- 
rodów. Wyrównywanie wszelkich przeciwieństw 
ideowych i realnych, aby możliwie się zbliżyć 


ka, lecz strasznie hucząca fala chrześcijańsko- | do sprawiedliwości — oto szczęśliwe do speł- 


socyalna i ster mu wydarła. 
tem kolejno Gautsch, Thun, Clary, Wittek, 
Koerber, znowu Gautsch i Hohenlohe, a wi- 
chry narodowościowe wciąż wyły, szerząc spu- 
stoszenie nietylko w parlamentaryzmie, lecz 
także w ekonomicznym stanie Austryi, aż 
w końcu same sią przesiliły. Poczęły wyrastać 
nowe żywioły z jednej strony agrarne, z dru- 
giej — przemysłowe, — które się odwracały 
od swarów narodowych, aby na pierwszem 
miejscu postawić zagadnienia życia realnego. 
Powstał przed dziesięcin laty „związek prze- 
mysłowców*, skupiający w sobie przedstawi - 
cieli przemysłu wszystkich krajów austryackich 
i w miarę swego rozwoju przemawiał coraz 
głośniej w obronie realnych iuteresów; powsta- 
ły stronnictwa agrarne wśród Czechów i Niem- 
ców, mające mnóstwo punktów stycznych. Tak 
zwolna dojrzały nowe siły, już tak znaczne, że 
trzeba było uwzględnić je przy ostatniej re- 
konstrukcyi gabinetu. Weszli doń nie narodo- 
wych walk głośni rycerze, ale zwolennicy pra- 
cy nad poprawą stosunków ekonomicznych i 
socyalnych, dwaj agraryusze i dwaj chrześci- 
jańsko-socyalni politycy. Nie przeoczono społe- 
cznego znaczenia tego faktu, zrozumiano go 
jako pierwszy znak zwrotu od swarów narodo- 
wych do zadań ekonomicznych i socyalnych 
i ten odnowiony gabinet nazwano „drugiem 
bitrgerministeryum*, oczywiście bardzo różnem 
od pierwszego, bo ani liberalnem, ani bezwy- 
znaniowem, ani pojmującem tylko korzyści je- 
dnego niemieckiego narodu, a w nim jednej 
warstwy — kapitalistów. Można się zgodzić na 
tmang odnowionemu gabinetowi barona Becka 
nazwę „drugiego biirgerministeryum*, z tem 
jednakże zastrzeżeniem, że ono rozszerza dą- 
Zności swego poprzednika w równej mierze na 
wszystkie narody i warstwy. 

Ale wejście do gabinetu dwóch agraryu- 
szy i dwóch członków stronnictwa chrześcijań- 
sko-socyalnego, z których zwłaszcza jeden, p 
Gressmann, uchodzi za przeciwnika wielkich 
fabrykantów i kapitalistów, wywołało w ich 
kołach pewne obawy, których dotąd nie usu- 
nięto, bo jak wiadomo, nowy gabinet jeszeze 
nie powiedział, jakim być zamierza. Stanie się 
to zapewne podczas rozpraw budżetowych. Tym- 
czasem jednak obawy były, więc wypadało je 
USUNĄĆ. 

Uczynił to baron Beck w piątek na uro- 
czystości z powodu dziesięciolecia Związku prze- 
mysłowców. Na posiedzenie przybyli delegaci 
Izb handlowo-przemysłowych z wszystkich kra- 
jów i zawodów fabrycznych, wielu finansistów 
i znawców spraw skonomicznych, przedstawi- 
cieli spółek akcyjnych, żeglużnych, zarobko- 
wych, robotniczych i t. d. Przybył baron Beck 
z ministrami: baronem Bienerthem, Derschattą 
i Gessmannem, którego obecność szczególnie 
podkreśliła znaczenie słów szefa rządu. 
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Okoliczności tak się składają, 
że można przystąpić do tej zaszczytnej pracy. 
Zarówno w czynach politycznych, jak ekono- 
micznych rząd będzie się trzymał drogi pośre- 
dniej. „Dopóki stoję u steru, — rzekł prezes 
gabinetu — kompasem moim we wszystkich bez 
wyjątku sprawach i wypadkach będzie dobro 
wszystkich uprawnionych przez życie intere- 
sów. Z tej środkowej linii nie zboczyliśmy do- 
tychczas. Dopóki mam zaszczyt i obowiązek 
stać u steru, żadne względy i okoliczności nie 
zmuszą mnie zmienić tego kierunku“. 
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następuje popłoch z | tów, które są asygnatami 
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na złoto, powinny 


wszystkimi jego skutkami: z drożyzną kredytu, | posiadać jeden wspólny statut. Teraz tego nie 


ze spadkiem walorów, z zastojem w przemyśle 
i handlu. Oto w tym roku dwukrotnie powstał 
taki popłoch w Stanach Zjednoczonych; pierw- 
szy był dość słaby, drugi bardzo silny, lecz o- 
ba wstrząsnęły Europą. Gdyby coś podobnego 
stalo się, przypusćmy, w Wenezueli, to świat 
prawie nie odczułby tego, bo Wenecuela mało 
posiada weksli angielskich, francuskich, nie- 
mieckich i wszelkich innych zagranicznych. Ale 
Stany Zjednoczone wywożą mnóstwo zboża, 
mięsa, bawełny, węgla, żelaza, maszyn, zgoła 
lorą za nie weksle opie- 


tego wszystkiego będzie gnuśność i | wające na złoto; tymz» wekslami płacą Europie 


za jej towary — i teu obrachunek odbywa się 
ostatecznie przez banki. W zwykłych okoli- 
cznościach nie przedstawia to żadnych trudno- 
ści i nawet dokładnie nie wiadomo, jak stoją 
rachunki między całą Europą a całymi Stana- 
mi Zjednoczonymi; ściśle nie wiadomo ile kto 
komu winien ? Mógłby to z wielkiem przybliże- 
niem do prawdy powiedzieć waszyngtoński urząd 
celny, ale on nie podaje tych cvfr dokładnie, 
aby nie przypominać Europie, że ona się po- 
woli rujnuje. Piszą o tem tylko ekonomiści, o- 
strzegają, radzą zaniechać uzbrojeń, proponują 
utworzyć ogólno europejski obszar celny, ale 
ich propaganda dotąd nie odnosi skutku. I 
trudno, aby mogła odnieść, skoro państwom euro- 
pejskim przedewszystkiem są na myśli uzbroje- 
nia. Naprzykład w tej chwili buduje się rezem 
w całej Europie 32 pancerników największego 
typu i 25 opancerzonych krążowników, razem 
więc 57 bojowych okrętów, z których każdy, 
biorąc średnio, będzia kosztował 55,880.000 ko- 
ron, czyli ogółem trzy miliardy 185 milionów 
koron. Kto ma takie wydatki tylko na nowe 
okręty, a zapewne dwa razy tyle na różne in- 
ne nowe uzbrojenia, ten oczywiście nie może 


Hucznymi oklaskami odpowiedziało 3 IRE. do reformy ekonomiczno-celnych 
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zowie złotym środkiem. 


Walka o złoto. 


Przesilenie pieniężne, które wskutek kra- 
chu w Stanach Zjednoczonych powstało w ca- 
łym świecie i zburzyło równowagę ekonomi- 
czną, przekonało o konieczności reform w u- 
rządzeniach walutowych. Z wyjątkiem niektó- 
rych krajów azyatyckich, jak Chiny, Syam, 
Indye, zaprowadzono walutę złotą, to znaczy 
orzeczono nstawowo, że wszelkie inņg znąki 
pieniężne: srebne, niklowe, miedzianć i papie- 
rowe są tylko kwitami na złoto, czemś w ro- 
dzaju weksli. Z tego oczywiście wynika, że w 
każdej chwili musi być tyle kruszcu złotego, 
nieprzerobionego na przedmioty, których samo 
wykonanie przedstawia pewną wartość, ile o- 
biega kwitów na złoto. A dalej wynika z tego, 
że złoto nie powinno zanadto skupiać się w je- 
dnem miejscu, a odpływać z jakiegoś innego, 
lecz wszędzie powinno go być tyle, ile nań o- 
biega kwitów w postaci różnych znaków pie- 
niężnych. Lecz chodzi tu nietylko o znaki pie- 
niężne, ale także o weksle i czeki. W wiel- 
kich obrotach kupieckich i przemysłowych 
rzadko kiedy wypłaca się gotówką; obrachunki 
odbywają się na papierze, za pośrednictwem 
banków, które również sposobam kancelaryj- 
nym wyrównują między sobą rachunki. War- 
tości, tworzone pracą ludzką, zwiększają się 
prędzej, niż ilości złota, wydobytego z ziemi. 
Wiadomo naprzykład, że przemysł i handel 
angielski opierają się w */, na kredycie, a tyl- 
ko w '/-ciej na pieniądzach. I na to nie ma 
rady przy istniejących urządzeniach waluto- 
wych, bo ani złota niepodobna tyle wydobyć, ile 
potrzeba, ani ludziom nie można nakazać, żeby 
przestali pracować, ponieważ wyczerpało się 
już złoto, przeznaczone na wynagrodzenie za 
ich pracę. Wszystko musi opierać się na zau- 
faniu, Że nie powstanie jukieś nieprzewidziane 
zakłócenie równowagi, bo jeżeli gdzieś z jakie- 
goś lokalnego powodu zniknie to zaufanie, na- 
tenczas każdy człowiek śpieszy zmienić swoje 
znaki pieniężne na złoto, ono natychmiast za- 
czyna w tę stronę odpływać, niebawem już go 


niezwłoczny. 
Dopiero teraz, gdy Stany Zjednoczone, 
potrzebując złota na sanacyę swych finanso- 
wych stosunków, przedstawiły Europie jej 
weksle do zapłaty, okazało się dowodnie, że 
siedzi ona w długach. Bankowi angielskiemu 
zabrakło złota, zabrakło go także niemieckiemu. 
Bank francuski pośpieszył angielskiemu z hojną 
pomocą, a Bank austro-węgierski ofiarował za- 
siłek niemieckiemu i tak z wielkim trudem 
zażegnano przesilenła. Lecz gdyby ono się zda- 
rzyła nie dziś. kiad gwmiedzy Anglią a Francyą 
istnieją bardzo serceczne stosunki, ale naprzy- 
kład podczas groźnego zatargu o Faszodę, to 
Anglia nie uniknęłaky ogromnie silnego wstrzą- 
śnienia, któreudzieliłoby się całej Europie. I to 
wszystko dlatego, że zobowiązań, opiewających 
na jedyną walutę złotą, wystawiono więcej, niż 
jest złota, chociaż produkcya jego zw ększyła 
się w roku przeszłym o dwa miliardy franków. 
Krach banków trustowych w Stanach Zje- 
dnoczonych wskazał więc dobitnie, że polityka 
ekonomiczna Europy jest zła, i że są niebez- 
pieczne wady w urządzeniach walutowych. 
Faktem pierwszym żywo się zajęli ekonomiści. 
W Anglii znowu zaczęto podnosić myśl Cham- 
berlaina, aby całe imperyum wielko-brytańskie 
utworzyło osobny obszar celny, w którym wol- 
ny bandel odbywałby się tylko między częścia- 
mi imperyum. W kontynentalnej Europie pono- 
wiono projekt utworzenia europejskiego obsza- 
ru celnego, z cłami dwustopniowemi, aby w 
każdem państwie inna była taryfa na towary 
europejskie, a inna, większa, na zaoceanowe. 
Jedno i drugie jest projektowane oczywiście 
dlatego, aby można było protegować wszelką 
produkcyę starego świata. 
Na wady w urządzeniach walutowych naj- 
pay wskazał włoski finansista, p. Luigi 
uzzatti, a za nim liczni inni. Luzzatti, który 
kilka razy był ministrem skarbu i finanse wło- 
skie bardzo poprawił, a w sprawach finanso- 
wych uważany jest za wielką powagę, zwrócił 
uwagę na to, że skoro wszędzie złoto stało się 
miarą wszelkich wartości, to sam system mierzenia 
trzeba także ujednostajnić, czyli, że Banki pań- 
stwowe, uprawnione do wypuszczania bankno- 


ma. Nietylko statuty są różne, pozwalające w 
jednych krajach więcej, a w innych mniej wy- 
puszczać banknotów, niemających metalowego 
pokrycia; nietylko wszystkie państwa wycho- 
dzą z innych zasad przy nadawaniu statutu 
swym Bankom państwowym; ale nadto niektó- 
re mają po kilka takich banków, jak Włochy, 
inne — jak Stany Zjednoczone — wcale nie- 
posiadają Banku państwowego. Dopiero teraz 
może zaprojektuje go Roosevelt. Są jeszcze ró- 
żne inne wady, które ułatwiają powstawanie 
takich przesileń, jak teraźniejsze. 

Otóż Luzzatti proponuje zwołać między- 
narodową konferencyę dla uregulowania urzą- 
dzeń walutowych tak, aby nie było walki o 
złoto. Sądzi om, że do wystąpienia z tą myślą. 
są najbardziej uprawnione: Austro-Węgry, 
Włochy i Francya, jako państwa najmniej do- 
tknięte przesileniem. 
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(Zdrowie Cesarza. — Odczyt x. arcybiskupa Teo- 
dorowicza. — Plaga żebractwa). 


(y) Od kilku dni gromadzą się codziennie w 
godzinach przedpoludniowych liczne zstępy pu- 
bliczności na ulicach prowadzących z Burgu do 
Schónbrunnu, by ujrzeć i powitać Cesarza, któ- 
ry wedle ponawiających się codzień pogłossk 
„dzis na pewno odbędzie pierwszą przejażdżkę 
po przebytej chorobie*. — Dotychczas pogło- 
ski te nie sprawdziły się ku wielkiemu zmar- 
twieniu Wiedeńczyków. Ze sfer dworskich do- 
noszą, że wogóle nie można przepowiedzieć, 
kiedy Cesarz wyjedzie po raz pierwszy, gdyż 
to zależeć będzie od stosunków atmosferycznych. 
Na razie urządzono w zamku Schónbruńskim 
salę audyencyonalną itam będzie Cesarz udzie- 
lał posłuchań, później może będzie dwa razy 
w tygodniu przyjeżdżał do Burgu i tam udzie- 
lał publicznych audyencyj, na stałe mieszkanie 
jednak do Burgu prawdopodobnie nie przenie- 
sie się, lecz eałą zimę pozostanie w Schónbrun- 
nie. Obecny stan zdrowia Monarchy jest wpra- 
wdzie wyborny, ale celem uniknięcia nawet 
najlżejszej możliwości ponownego  zaziębienia 
się odradzają mu lekarze odbywania przejaż- 
dżek w powozie. 

Bawiący tu z okazyi obrad całego episko- 
patu Austryi arcybiskup ormiański ze Lwowa ! 
X. Teodorowicz miał onegdaj w stowarzyszeniu 
„Leogesellschaft* odczyt o ostatniej encyklice 
papieskiej, skierowanej przeciw modernistom. 
Wystąpienie arcybiskupa katolickiego w roli 
prelegenta jest wypadkiem tak niezwykłym, że 
łatwo pojąć, iż wywarł on bardzo silne -wraże- 
nie. Wszystkie dzienniki tutejsze podają też ob- 
szerne recenzye O tym odczycie, recenzye bar- 
dzo poehlebne, ale tak banalne i pełne frazeo- 
logii, iż poznać z nich można aż nadto wyra- 
Źnie, że dotyczący recenzenci nie wiele rozu- 
mieli z tego, co X. Teodorowicz wykładał. Nie 
ma, się zresztą czemu i dziwić, gdyż sam te- 
mat, omawiany przez X. Teodorowicza, jest 
niesłychanie trudny i skomplikowany. 

Myślą przewodnią wywodów X. Teodoro- 
wicza było to, że Papież w encyklice swojej 

otępił wprawdzie stanowczo modernizm, to 
jest ten filozoficzny i pseudoteologiczny kieru- 
nek, który przez fałszywe nowoczesne usiłowa- 
nia osłabia religię pozytywną, lecz wcale nie 
potępił nowoczesności (Modernitat), tj. prawdzi- 
wego, duchowi czasu odpowiadającego swobo- 
dnego badania naukowego. Przeciwnie, X. Teo- 
dorowicz dopatruje się w tej encyklice nie- 
zmiernie doniosłe} mauuifestacyi Stolicy Apo- 
stolskiej na korzyść nowoczesności. Wobec nad- 
zwyczaj wyraźnej definicyi modernizmu przez 
Papieża nie będzie odtąd — zdaniem X. Teo- 
dorowicza — możliwe to, iż każdy, kto broni 
wiary, a hołduje przytem nowoczesnym poglą- 
dom, będzie przez swych wrogów obsypywany 
zarzutem, iż jest modernistą. — Wogóle cała 
treść odezytu opierała się na uwypukleniu ró- 
żnicy między pojęciami „Modernismus* a „Mo- 


Maclej Łubieński. 
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(Ciąg dalszy). 
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Na platformie, położonej u cyplu wzgórza, 
gorującego nad Dnieprem i rozrznconym w do- 
le u jego brzegów Kijowem — stał Morys br. 
Lyroński, dwudziesto-paro letni młodzieniec i 
patrzył w zamyśleniu na krajobraz, roztaczają- 
cy się przed nim. 

Była noc... Niewidzialny Dniepr szumiał 
z cicha u stóp parku i wzgórza, szklistą pla- 


mą odcinał się na tle ciemności — z jednej 
strony od pól rozległych i stepów, z drugiej 
od miasta 1 — zasypiał, zda się, kołysany je- 


dnostajnym wód szmerem. W jego nurtach od- 
bijały się liczne światełka miejskich latarni ga- 
zowych, migotliwe błyski małych czerwonych 
latarek u parowców 1 blado-srebrne smugi da- 
lekich elektrycznych reflektorów. 

Z lewej strony była noc, — noe cicha, 
senna, mroczoa; otulone w nią drzemały stepy, 
lasy i pola i uciekał w dal Dniepr... 

Z prawej strony wrzało, burzyło się ży- 
cie tysięcy, promieniało wiełkie miasto setka- 
mi świateł — biegły elektryczne tramwaje, go- 
niły pojazdy. 


Zupełne uznanie najwybredniejszych gości zdobywa sobie w dziale 


Na platformie długo nie było nikogo... 
Młody człowiek zapalił papierosa i oparłszy się 
o poręcz kamienną, pozostał chwilę w tej po- 
zycyi. 

. Nagle drgnął. Jakis głos kobiecy mówił za 
nim do kogoś: 
„, — A co? Widzisz, że warto było przyjść tu 
i rzucić okiem... A tak lekceważyłeś, niewia- 
domo dlaczego, ten nieznany ci krajobraz ! 

— Phi !.. Nie przepuszczalem... Rzeczywiście 
— piękne! — odparł ktoś inny. 

Lyroński obejrzał się.. Przy nim stał męż- 
czyzna młody jeszcze, średniego wzrostu, krę- 
py, o dużej głowie, okolonej ciemnym zarostem 
obok wysokiej i wysmukłej blondynki, bardzo 
dystyngowanej powierzchowności.  Lyroński 
przechylił się przez balustradę i spojrzał w 
oczy 1 twarz nieznajomej. 

Błyskawicznie wykręcił się na pięcie i 
znalazł się obok kobiety.. Zdjąwszy kapelusz, 
witał ją bardzo uprzejmie. 

— Bonjour, Irmeczko! Cóż za niespodzianka! 
— Maurice! — zdziwiła się młoda kobieta i 
uśmiech przyjazny rozjaśnił jej piękną twarz, 
wywoławszy nagły rumieniec. 

Oczy jej duże, ciemnobłękitne, z odcie- 
niem zielonkowatym, zwróciły się przytem py- 
tająco na młodzieńca : 

— (Cóż ty tu robisz o tej porze? A rodzi- 
ce?.. Ale prawda, panowie się nie znają! — 
urwała. — Mój mąż! — przedstawiła, — mój 
kuzyn, Maurycy Lyroński. 


— Marbutt ! — mruknął mężczyzna tonem 


obojętnym, zaledwie uchyliwszy kapelusza. 

Mąż Irmy, z domu hrabianki Lyrońskiej, 
pan Zdzisław Marbutt, poeta i dramaturg, trak- 
tował stale z góry krewnych i nie krewnych 
żony, tych tam wszelkiego rodzaju arystokra- 
tów, uważając ich ryczałtowo wszystkich za 
skończonych półgłówków !... 

— Bardzo mi było przykro, iż na ślubie 
państwa być nie mogłem, — zauważył grze- 
cznie Lyroński, — nie zrażony bynajmniej lek- 
ceważącem obejściem nowopoznanego kuzyna. 
Ale leczyłem się i bawiłem podówczas w Osten- 
dzie. 

Marbutt omal że się nie odezwał: „Co do 
mnie, nie zauważyłem bynajmniej jego obecno- 
ści“, lecz zastanowiwszy się zapewne, iż to by- 
łoby może nieco niegrzecznie, oparł się tylko 
w milczeniu o balustradę i zapatrzył w kraj- 
obraz. 

Pani Irma uśmiechnęła się lekko. Zmała 
uprzedzenia męża, zwróciła się więc bardzo 
uprzejmie do Lyrońskiego. 

— Mój kochany Morysiu, jakże się cieszę, że 
oto spotkaliśmy się nareszcie po tak długiem 
niewidzeniu. Bo trzeba ci wiedzieć — tu za- 
gadnęła znów męża, iż my z Maurycym starzy 
przyjaciele od dzieciństwa... 

Marbutt raczył spojrzeć uważniej na mło- 
dzieńca. 

— Może pan spocznie z nami? — rzucił. — 
I ty Irmo siadaj !... 

Marburtt usiadł sam na ławce, dla przy- 
kładu. Zapanowało przykre milczenie. 


Przerwał je pierwszy Lyroński, zwracając 
się do Marbutta. 

— Szanownego kuzyna.. mam już przyje- 
mność znać poniekąd... To jest znam jego sztu- 
kę ostatnią, wystawioną w Krakowie pt. „Gnę- 
bieni*... 

— „Zgnębieni* — poprawił Marbutt.—Och, 
nietylko w Krakowie.. Warszawa, Lwów, 
Wiedeń.. Wszędzie spotkała się z powodzeniem! 
» — Pisać dramaty, to musi być rzecz bardzo 
trudna — zauważył naiwnie Lyroński, — szcze- 
gólniej, jak pan, wierszem... 

— Ja pisuję tylko wierszem — odparł Mar- 
butt, — a po chwili dorzucił protekcyonalnie, 
patrząc jednak z pewną życzliwością na Mo- 
rysia : 

— Ale dziwi mnie jedno... że pan byłeś na 
moim dramacie ... 

— Dlaczego ?... — spytał z 
roński. 

— Bo wy tam wszyscy. panowie i panie z 
arystokracyi lubicie rzeczy lekkie, quelque chose 
de lóger — jak to nazywacie: operetkę, szanso- 
netkę, bluetkę.. A tymczasem mój dramat to 
rzecz poważniejsza i głębsza... 

Lyroński nie obraził się, lecz 
się tylko wesoło i szczerze. à 

— À to ładne kuzyn ma o nas wybrażenie, 
niema co mówić! Ależ przeciwnie, my wszyscy, 
przynajmniej w Krakowie — uczęszczamy sta- 
le na dramaty, tragedye, na tak zwaną sztukę 
poważną. 

— Przynajmniej 
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dernitat*, a ułatwiała zadanie prelegentowi ta 
okoliczność, iż wykład swój miał on w języku 
niemieckim. Polski wykład już nie sprawiłby 
takiego wrażenia, gdyż nie byłoby w nim owej 
gry słów „Modernismus* i „Modernitat*. 

Oba te pojęcia objaśniał X. Teodorowicz 
szczegółowo i między innemi dowodził, że „Mo- 
dernismus* jest wtedy, gdy się przedstawia, że 
jedynym fundamentem wiary u człowieka jest 
serce 1 uczucie, a „Modarnitat* wtedy, gdy się 
serce uważa tylko za pomocnika do skonstruo- 
wania wiary; — „Modernismus* wtedy, gdy 
się odrzuca całą filozofię scholastyczną, a „Mo- 
dernitat* wtedy, gdy z teologii scholastycznej 
usuwa się tylko te działy, które skutkiem ba- 
dań późniejszych epok potrzebowały reformy. 
Samą scholastykę zas porównał X. Teodorowicz 
do klasyków w literaturze; tak, jak klasycy 
doprowadzili do wszystkich późniejszych, no- 
woczesnych zdobyczy, tak też i scholastyka 
doprowadziła do nowoczesności. Niejedno zmie- 
niło się w treści scholastyki, ale zawsze stano- 
wić ona będzie odpowiednie ramy dla wiary i 
dla nauk religijnych i dawać będzie pewność 
pojęć. 

Liczne audytoryum, złożone przeważnie 
z osób świeckich, członków towarzystwa św. 
Leona i zaproszonych gości, hucznymi pklaska- 
mi podziękowało X. Teodorowiczowi za ten 
zajmujący odczyt. Z członków episkopatu au- 
stryackiego, zebranych w komplecie w Wie- 
dniu na wspomnianą wyżej konferencyę, odby- 
wającą się pod przewodnictwem X. kardynała 
Gruschy, przyszedł na ten odczyt tylko biskup 
wojskowy X. Belopotoczky. 

Reprezentacye dzielnic tutejszych na pod- 
stawie jednomyślnie powziętych uchwał udały 
się do prezydyum policyi z prosbą, by zajęła 
się energicznem tępieniem plagi Żebractwa, 
która przybiera w Wiedniu coraz większe roz- 
miary, zwłaszcza od czasu, jak nastały zimniej- 
sze dni. Setki kalek i rozmaitych obdartusów 
tamują drogę przechodniom i w sposób natar- 
czywy, wprost bezczelny, domagają się jałmu- 
żny. Jeszcze większą plagę stanowią żebrzące 
dzieci, wysyłane przez rodziców boso i w ła- 
chmanach na miasto „na zarobek“, Z mogol- 
nych badań, przeprowadzonych przez opieku= 
nów ubogich, okazuje się, że 95%, tych uli. 
cznych żebraków nie zasługuje na wsparcie, że 
wielu z nich wcale nawet nie należy do kate- 
goryi ludzi najuboższych. To opanowanie ulic 
przez tego rodzaju wyrzutków przynosi tylko 
szkodę biedakom, zasługującym istotnie na 
wsparcie, dlatego tez należy energicznie wy- 
stąpić przeciw niemu. 


Bronchitis, czyli zapalenie oskrzeli. 


Dość nagła a niekorzystna zmiana pogo- 
dy, deszcz, grube warstwy błota, pokrywające 
trotuary i gościńce,a przytem i ta okoliczność, 
że wiele osób nie rozpoczęło jeszcze palić w 
piecach, sprawiły, że połowa ludności naszego 
miasta dotknięta jest obecnie zapaleniem o- 
skrzeli. Gdzie się tylko obrócić: na ulicach} w 
tramwajach, w urzędach, a nawet w teatrze — 
wszędzie rozlega się kaszel. Nie od rzeczy 
więc może będzie przypomnieć powody, jakie 
tę chorobę sprowadzają, tudzież jak ona na or- 
ganizm nasz działa. 

Tem bardziej uważamy to za potrzebne 
że w szerokich kołach ogółu rozpowszechniły 
się przesadne i mylne wyobrażenia o przyczy- 
nie zapalenia oskrzeli. Sam wyraz „bronchitis* 
nabrał w ostatnich czasach znaczenia straszne- 
go w najgorszem pojęciu tego słowa. A prze- 
cież przewód oddechowy i jego rozgałęzienia, 
łączące go z płucami, ulegają często chorobie 
już to samodzielnej, już też takiej, która tylko 
towarzyszy jakiejś innej chorobie, nie przyno- 
sząc jednak organizmowi żadnej poważnej 
szkody. : 

Zapalenie oskrzeli mogą spowodować na- 
stępujące przyczyny : 

1) Powietrze zanieczyszczone pyłem uli- 
cznym lub mieszkaniowym (bez współdziałania 
bakteryi). Ostry pył drażni błonę śluzdwą, któ- 
ra wyściela wnętrze oskrzeli i wzbudza w niej 
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Marbutt. — No, to się panu udało... 
Galicyi ? 

— Tak jest. To jest, tam jestem urodzony 
i wychowaniy.. Mam zresztą i tutaj dobra. 
Obecnie podążam do rodziców, którzy mieszkają 
w naszej polskiej stolicy. 

— A my tam dziś właśnie jedziemy — prze- 
rwała Irma, która milczała, rada, iż pewien 
węzeł znajomości nawiązuje się pomiędzy męż- 
czyznami. Wyjęła złoty zegareczek i spojrzała, 
na godzinę. — Oho, już późno! — rzekła za- 
niepokojona. — Ty także może dziś wracagz? — 
zwróciła się do Lyrońskiego. 

— Jadę dopiero za dni kilka, ale odprowa- 
dzę państwa na kolej. Voug permeltez? — za- 
pytał z ugrzecznieniem. 

— Ależ i owszem! — podchwyciła żywo Ir- 
ma, bojąc się w duchu, aby mąż mie zmroził 
jakiem słowem kuzyna. 

Lecz Marbutt popadł w nagią zadumę... 
Ocknął się, gdy posłyszał, iż żona jego wraz z 
Lyrońskim wstają z ławkij i podążył za nimi 
w milczeniu. 

Słowa kuzyna żony przypomniały mu 
przeszłość jego tak niedawną jeszcze. 

Marbutt z żoną jechał do stolicy po raz 
pierwszy. Ożeniwszy się z Irmą lat temu kilka 
bawił dotąd ciągle za granicą, a ostatniemi 
czasy na wsi, w jej dobrach. Stolica była dlań 
echem lat młodych, lat biedy, walk życiowych, 
zdobywania powolnego i ciężkiego jutra. 
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zapalenie. Zaradczym środkiem na to jest od- 
dechanie nosem, gdyż powietrze, przechodząc 
przez otwór mosowy, pozostawia w nim pył, 
zatem odczyszcza się w sposób naturalny i do- 
piero przefiltrowane dostaje się do oskrzeli. 
Część pyłu dostaje się wprawdzie i wtedy do 
przewodów oddechowych, ale podczas zetknię- 
cia się z błoną śluzową powlekają się cząste- 
czki pyłu lekką osłoną slnzu nosowego i w tym 
stanie nie są juź tak szkodliwe i nie drażnią 
już w tym stopniu błony śluzowej. Jak zba- 
wienną jest czynność nosa,to najlepiej okazuje 
sią z okoliczności, że wtedy, gdy wskutek ka- 
taru nosa, nie możemy oddychać nosem, prze- 
ważnie dostajemy zapalenia oskrzeli, czyli jak 
lud mówi: katar nosa opada na piersi. Nietyl- 
ko pył mechaniczny, ale i gazy ostre jak amo- 
niak, siarkowodór i t. p. mogą zanieczyścić po- 
wietrze. Gazowe zanieczyszczenia nie filtrują 
się w nosie, lecz z reguły dostają się wraz z 
z wdechiwanem powietrzem do płue i działają 
szkodliwie na tkaninę płucną. 

2) Za zimna temperatura lub zbytnia su- 
chość powietrza. Dlaczego przeziębienie się wy- 
wołuje chorobliwe objawy w przewodach odde- 
chowych, tego jeszcze dotąd nie wyjaśniono. 
Skonstatowano tylko, że ciało ludzkie ua wio- 
snę i w jesieni okazuje znacznia mniej wyirzy- 
małości na zmiany temperatury. Zdaje się, że 
pod działaniem zimnego a wilgotnego powie- 
trza utrudnia się cyrkulacyakrwi w przewodach 
oddechowych, tkanina wewnętrzna tych prze- 
wodów cierpi na brak środków odżywczych i 
cały organizm zaczyna uiedemagać. 

3) Następną przyczyną, może najważniej- 
szą, są bakterye (ciałka ropne, dwoinki kata- 
taralne i płucne), zawierające się w nieczystem 
powietrzu. Dopóki błona śluzowa znajduje się 
w stanie normalnym, tak dlugo te pasożyty 
mikroskopijne nie szkodzą ciału naszemu. Lecz 
skoro błona śluzowa popadnie w stan nienor- 
raalny, natychmiast zaczyna się szkodliwa czyn- 
ność bakteryi. Podobnie rzecz się ma także 
z toksynami, czyli wydzielinami bakteryjnemi, 
które krążą w krwi naszej. Na tkaninę w nor- 
malnym stanie działa jad bakteryjay bardzo 
słabo; jednak każda niefortunna zmiana w or- 
ganizacyi błony śluzowej potęguje szkodliwe 
działanie jadu bakteryjnego. 

4) Oprócz bakteryi, niszczącyeh bexpośre- 
dnio tkaninę przewodów oddechowych, istnieją 
takża inne zaraźliwe drobnoustroje, które od- 
działywują na narząd oddechowy drogą pośre- 
dnią, jak influenca, odra, tyfus, ospa, malarya 
i inne. 
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5) Choroby serea, opłucnej, zmiany w szkie- 
lecie (zgięcie stosu pacisrzowego lub żeber 
u garbatych) przyczyniają się do zastoju w obie- 
gu krwi, a w następstwie do kataru płucnego. 

6) Do przyczyn intoksykacyjnych należa- 
łoby zaliczyć uboczne skutki pewnych środków 
lekarskich, jak jod i alkohol, które często wy- 
wołują zapalenis błony śluzowej. Podobnie tak- 
Że odlziaływa na narząd oddechowy wydzieli- 
na tkanin przewodów moczowych, pokarmo- 
wych i nerek, jażeli te organy popadną w stan 
nienormalny. Zdarza się na przykład u pa- 
wnych osób, że żadnym środkiem nie można 
ich wyleczyć z kataru pine, dopóki nie prze- 
czyszczą dobrae żołądka. Kataralna afekeya, 
jako zjawisko uboczne, występuje dalej przy 
podagrze i rozdraśnieniu nerwów, skalających 
naczynia krwionośne. 

— Z-powydszego sesta wienia nrzyazya, Wy- 
wołujących katar płucny, widzimy, jax różno- 
rodne wpływy zewnętrzne i wewnętrzne 


tkaninę narządu oddechowego. Katary wywo- 
łane mechanicznem albo gazowem zanieczy- 
szozeniem powietrza, nienormelnym stanem tem- 
peratury lub wilgoci, przemijają zarwyczej ła- 
godnie i nie sprowadzają skutków poważnych. 
Natomiast przyczyay t. zw. wawnętrzne dają 
się trudniej usunąć I wywołują przykre zabu- 
rzenia w całym organiźmie. Inaczej też prze- 
mija katar u osób silnych i młodych, a inaczej 
u osób wątłego zdrowia, lub steranych wie- 
kiem. Zauważono także pewien bardzo chara- 
kterystyczny objaw, przezwany genius epidemi- 
cus (duch epidemii), polegejący na tem, że oso- 
by tej samej konstytucyi i w tym samym cza- 
się inną okazują odporność wa wpływy choro- 
botwórcze w miejscach nawiedzonych jakąs 
chorobą, a inną w miejscach z-lrowych. 

Zwykly katar płuc, jeżeli nawiedzi tylko 
przednie części przewodów oddechowych, jest 
chorobą niepokaźną, objawia się kaszlem za- 
zwyczaj suchym, rzadko kiedy wywoluje go- 
rączką i mała nizdomagarie poniżej mostka na 
piersiach. Przy dokładniejszem badaniu do- 
strzega się słabe charczenie w górnej części 
płuc. Jeśli jednak choroba nawiedzi delikat- 
niejszą tzaniuę przewodów oddechowych, to 
objawy zewnętrzne są dotkliwsze. Gorączka się 
wzmaga, czasem występują dreszcze, przyśpie- 
szą się puls i respiracya, oddech jest ciężki i 
bolęsny, wydzielina przy kaszlu obfita. O ile 
choroba nie skomplikuje się z jakąś inną, to 
przemija bez dalszych szkodliwych skutków, 
jakkolwiek rekonwalescencya bywa zazwyczaj 
dosyć długą. Nawet w komplikacyi z iufluencą, 
pomimo, że wtedy kaszel jest nader uciążliwy, 
bóle w głowie i w besciach dają się we znaki, 
a ciało osłabia się brakiem apetytu i rozwol- 
nieniem, to przecież ostatecznie nie bywa zbyt 
groźną. 

Poważniejsze skutki sprowadza katar płna 
dopiero wtedy, gdy opadnia wewnętrzną tkani- 
ię narządu oddechowego. Wskutek zatkania 
przewodów przez gęstą wydzielinę, dopływ po- 
wietrza do błonak płucnych ntrudnia się, pẹ- 
cherzyki tracą normalną zawartość powietrza, 
dostające się na jego miejsce bakcyle działają 
skuteczniej i powstaje częściowe zapalenie płuc. 
Dzieci i starzy cierpią na takie częściowe za- 
palenie płuc prawie przy każdym katarze płu- 
cnym. Lekarzowi truduo jest oznaczyć, która 
część płuc dotknięta została czężciowein zapa- 
leniem, lub gdzie się zagnieździly ogniska ba- 
kteryczne. Dla osób dojraalszego wieku katar 
przedstawia zawszs pewna niebazpieczeństwo. 
Niekorzystne zmiany w uatrojn serca i naczyń 
krwionośujych usposabiają starców do kataru 
chronicznego, ogniska chorobotwórcze stale się 
w płucach utrzymują, organizm nie posiada si- 
ły odpornej na podwyższoną temperaturę, dla- 
tego też i zwykłe objawy kataralne, jak: ka- 
szel, brak apetytu, zanik sił, bóle w kościach i 
bezsenność trapią starców o wiele silniej, niż 
osoby młode. 

Chroniczne katary płuc towarzyszą zwy- 
czajnie wadom sercowym, żołądkowym lub cho- 
robom jakichś innych części organizmu, dopó- 
ki więc główna przyczyna choroby nie zosta- 
nie usuniętą, nie można także usunąć objawu 


od- 
działywują na funkcyę błony śluzowej i 


PRZEGLĄD z dnia 19 Listopada 1907. 


kataru są tem dokliwsze, im głębiej wniknie 
choroba w tkaninę płue i im dłużej trwa 
szkodliwy proces. 


+ EEE" 


dtesunki Zdrowotne we Lwowie, 


TV. 


W roku ubiegłym (1906) zmarło we Lwo- 
wie 4095 osób, zaś urodziło się 6068. Ze zmar- 
łych 2165 było mężczyzn, 1930 kobiet. Wedle 
wieku było 1272 dzieci niżej lat 5, dzieci w 
wieku od 5do 15 lat 158, 446 osób od lat 60 
do 70, 431 starszych nad 70 lat; reszta zmar- 
łych była w wieku od 15 do 60 lat, a miano- 
wicie 180 od 15 do 20 lat, 890 od 20 do 30, 
399 od 30 do 40, 442 od 40 do 50 i 427 od50 
do 60 lat wieku. 

Między przyczynami zgonów dominujące 
miejsce zajmuje gruźlica, której ofiarą padło w 
r. ub. nie mniej nie więcej jak 1145 osób, z 
tego 222 dzieci niżsj lat b. Najwiękoeym wśród 
dorosłych był procent śmiertelności z gruźlicy 
u ludzi w wieku od 20 de 30 lat; i tak z ogó- 
łu 390 zmarłych w wieku od 20 do 30 lat 
zmarło na gruźlicę 231 osób, czyli około 67 /,, 
z 899 zmarłych w wieku od 30 do 40 lat ofia- 
rą gruźlicy padło 182 osób czyli około 49*/,, z 
442 zmarłych w wieku od 40 do 50 lat zmarło 
na grużlicę 156 osób czyli około 37*/,; zaś ze 
130 zmarłych osób w wieku od 15 do 20 lat ofia- 
rą gruźlicy padło 69 osób czyli około 58*/ę. 
Olbrzymią jest również śmiertelność z grużlicy 
wśród dzieci. Z 55 dzieci w wieku od 10 do 
15 lat zmarło na gruźlicę 28, czyli zwyż 50%,, 
z dzieci od lat 5 do 10 z ogółu 103 zmarłych 
na gruźlicę umarło 49, czyli około 47*/,, zaś ż 
1272 zmarłych dzieci niżej lat 5 zabrała gru- 
žlica — jak wspomniano już wyżej — 222, co 
stanowi około 17'/,. Gruźlica w szeregu powo- 
dów śmierci zajmuje miejsce pierwsze; cyfry 
jej są tak wielkie, że żadna z chorób ani w 
przybliżeniu jej nie dorównuje; jedynie u dzieei 
niżej jednego reku równe spustosaenie czyniło 
zapalenie płuc (287 wypadków śmierci) i „roz- 
wój niedostateczny* wywołał również 222 wy- 
padków śmierci, czyli tyleż co gruźlica, z któ- 


w roku 1901 => 66 pro mille 
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n n 1902 n ” 
a e l9U8 DAT 5 
a Ga. a 
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p o. a 65 „ 6 
Niepodobna jest chyba z tych cyfr obli- 
czye przecięciowej — 5'75. 


edle obliczeń tej samej rządowej wie- 
deńskiej komisyi statystycznej, przedstawiała 
się śmiertelność 
1901—1906 we Lwowie i w Wiedniu na ka- 
żdy tysiąc mieszkańców następująco: 


w roku 1901 we Lwowie 66 w Wiedniu 45 
* 1902an A GBA > = 4:4 
ke 1903253 z 64 „ à 43 
A 1904 , s 6'4 , 2 41 
8 1905 ,„ 3 rS -= 43 
ś 1906, „3 4 GDA $ 38 


Zaś z porównania miast galicyjskich pod 


z gruźlicy w latach od| 


, wychowanie dziewcząt, które matki stroją od 
najmłodszych lat ponad potrzebę, miarę i mo- 
żność, aby tylko podobały się mężczyznom. 
Radziła także, aby kobiety, które będa pra- 
eowały w szeregach Ligi starały się usunąć z sa- 
lonów flirt, który jakkolwiek z pozoru wygląda 
tylko na niewinną zabawę, jest w gruncie rzeczy 
rozsadnikiem demoralizacyi. Po kilku jeszcze prze- 

| mówieniach zabrał głos poseł Breiter i bardzo cięż- 

lki zarzut uczynił lwowskiej policyi. Twierdził 
mianowicie, że ona to w pierwszym rzędzie jest 

i winną  prostytucyi, bo ajenci policyjni pier- 

| wsi sprowadzają dziewczęta na drogę nierządu 

i w dodatku każą im się jeszcze sowicie opłacać. 

P. Breiter oświadczył gotowość przedstawienia do- 

'wodów na te swoje twierdzenia. 

Uchwał żadnych nie powzięto, tylko postano- 
,wiono odbyć walne zgromadzenie członków Ligi 
| w jak najbliższym czasie. 

Śluby. W dniu 14 listopada br. odbył się w 


i 


, względem śmiertelności z gruźlicy otrzymamy | kościele parafialnym w Besku ślub panny Heleny 


| 


nastepujące cyfry stosunkowe, zaczerpnięte ze 


statystyki r. ubiegłego. Na każdych 1.000 
mieszkańców : , 

Kraków ga! 

Lwów 6:5 

Stryj 4:4. 

Tarnów 3:9 

Przemyśl 3:4. 

Kołomyja 3:4 

Stanisławów 2:9 

Tarnopol 27 


Widzimy wiee, że Lwów stoi na drugiem 
miejscu po Krakowie. Uwzględnić jednak na- 
leży ruch obcych w Kjprskowie, który do śmier- 
telności z grużlicy dęstarcza znacznego pro- 
centu. 


M ały feljeton. 


* 

Jest cudny kraj, tęczowy świat, gdzie 
nigdy słońce nie gaśnie, gdzie niema łez i nie 
ma zdrad, gdzie nie są też znane waśnie... 

Jest cudny kraj, nieziemski raj, gdzie smu- 
tnych dni zimy niema; gdzie wieczny kwiat 
i wieczny maj, bo tam nie zmrozi ich zima... 

Jest cudny kraj, czarowny gród, gdzie niə- 


rej procent śmiertelności zresztą wśród małych | ma nędzy łachmanów: tam nie znan brak, 


dzieci jest we Lwowie najmniejszy. Z innych 
chorób zmarło dzieci niżej lat 5: na odrę 6, na 
szkarlatynę 50, na koklusz 9, na dyfteryę 29, 


| 


tam szczęścia w bród, tam nikt nie sypie kur- 
hanów... 
Jest cudny kraj, rusałek bór, gdzie kwiat 


na cholerę nostras 89, na epidemiczee zapale- | miłości bez cierni; gdzie niema serc, jak gła- 
nie opon mórgowych 14, na zwykłe zapalenie | zy z gór, wszyscy w przyjaźni są wierni! 


tych opon 12, na nieżyt kiszek 118, na zapale- 
nie nerek 6 itd. 

Z dzieci od 5 do 15 lat zmarło: na odre 
1, na tyfus brzuszny 4, na szkarlatynę 14, na 
dyfteryę 4, na zwykłe zapalenie opon mózgo- 
wych 6, na zapalenie płuc 9, na zapalenie ne- 
rek 3. 

Z ludzi dorosłych zmarło: na tyfus brzu- 
szny 18 osób, na szkarlatynę 2, na dyfteryę 1, 
na infuencyę l, na czerwonkę 3, 46 na raka i 
inne nowotwory, 6 na zwykłe zapalenie opon 
mózgowych, 19 na rozmiękczenie mózgu, 107 
na serce 88 na zapalenie płuc, 39 na zapalenie 
nerek, 6 na gorączkę połogową, 62 na ropnicę, 
63 na posoczuicę (zakężenie krwi), 68 na za- 
palenie otrzewnej, 17 na porażenie postępowe, 
10 na tężec, 16 na różę, 15 na syfilis itd. 

Samobójstw było 37. 

Z ludzi starszych nad lat 50 najwięcej 
zmarło na serce (208), i na zapalenie płuc (120), 
dalej ua zapalania norek 86, c 840 na „uwiąd 
starczy. 

Z praecięciowych obliczeń za lata 1897 do 
1906 stosunek chorych do zmarłych był nastę- 
pujący: z 265 chorych na dytteryę umierało 
przecięciowo 44, z 114 chorych na koklusz 
umierało przecięciowo 13, ospa na 13 wypad- 
ków przecięciowo w 4sprowadzała śmierć, szkar- 
latyna w 69 na 368, odra w 11 na 387, tyfus 
brzuszny w 30 na 246, czerwonka w 10 na 86, 
a gorączka połogowa w 9 na 21. Cyfry te obli- 
czone są przecięciowo z całego dziesięciolecia; 
w poszczególnych latach przedstawia się ieh 
stosunek oczywiście mieco odmiennie. I tak np. 
największa śmiertelność na szkarlatynę była 
we Lwowie w r. 1898; wtedy zmarło na nią 


105 osób z 374, które zachorowały, największa | 


śmiertelność z dyfteryi była w latach 1897 i 


1898; wtedy zmarło w r. 1897—75 osób z 257, deklamacya świetna p. Karszo. 


chorych, a w r. 1898—79 z 265, które zacho- 
rowały; ospa najwięcej zabrała ofiar w r. 1899, 


| 


| 


Ten cudny kraj — to marzeń świat! Tam 
ja przed ludźmi się kryję.. W tym świecie 
snów jakżebym rad ”żył dłużej, niźli dziś 
ŻYJĘ... 


C RONIKA 
KRONIKA. 
Lwów 18 listopada. 

Zepsucie wśród młodzieży gimnazyalnej 
szerzy Bię coraz bardziej. Oto donoszą o nieprzy- 
zwoitości. popełnionej w cerkwi podczas nabożeń- 
stwa. Miar:awicie kilkunastu studentów ruskiego 
gimnazyum samborskiego, zaraz nn przyjęcia Ko- 
munii $w., udało się na chór i tam bsz najmniej- 
szej żenady poczęło palić papierosy. Dyrekcya gi- 
mnazynm  samborskiego przesłała już protokół 
z przeprowadzonego w tej mierze śledztwa Radzie 
szkolnej krajowej. : 

Poświęcenie Domu akademickiego imienia 
Mickiewicza, wzniesiewiązo va grantach dawnego 
ogrodu hr. Fredrów, przy świeżo nazwanej ulicy 
Senatorskiej, odbyło aię w sobotę wobec pp na- 
miestnika i marszałka i wielu wybitnych osób ze 
świata naukowego dziennikarskiego, artystycznego 
i literackiego. Podczas ceremonii poświęcenia, któ- 
rej dokonał X. biskup Bandurski śriewał chór 
akademicki „Gaude mater Poloniae". X. biskup Ban- 
durski w pięknem xwem przemówieniu zaznaczył, 
że nowy Dom akademicki powstał w imię ideałów 
Mickiewicza, że więc w imię tych ideałów winna 
się w nim młodzież przygotowywać do pełnienia 
w przyszłości obywatelskiej narodowej służby. 

Wieczorem odbył się w salach nowopoświę- 
conego Domu akademickiego raut, który zgroma- 
dził liczny zastęp osób przeważnie ze sfer uniwer- 
syteckich, literackich i artystycznych. Raut uro- 
zmaicały śpiew pań Sieradzkiej i Mokrzyckiej i 
Po raucie rozpo- 
częły się tańce, które trwały niemal do rana. 

Dom akademicki powstał drogą ofiarności pu- 


kiedy to zachorowało E8 osób, a z nich 18 |blicznej i różnych subwencyj Najwięcej przyczy- 


zmarło. 


W r. 19C6 zmarło z 371 chorych na dyf- | dzisiejsza hr. Skarbkowa, 


hrabina  Fredrowa, 
która ofiarowała grunt 


vili się do jego wzniesienia: 


teryę 35, przyczemm śmiertelność największa by- | pod budowę, Wydział krajowy, dr. Hasewicz i kol- 


ła w miesiącach zimowych: w styczniu, paź- 
dzierniku, listopadzie i grudniu; tak samo w 
miesiącach tych wmajwiększą była śmiertelność 
na szkarlatynę, na którą w r. z. zachorowało 
383 osób, a zmarło z nich 44. 

Smiertelność z tyfusu wynosiła we Lwo- 
wie w uhwili rozpoczęcia statystyki w tym 
względzie tj. w r. 1857 przecięciowo po 2997, 
z ogółu ludności. Stosunek ten nie umniejszył 
się po dzień dzisiejsay, bo w r. 1906 wynosił 
2'3*/,, ogółu ludności. Od roku 1858 do 1872 
wahał się między 3—8B'Ą jes, w r. 1873 wyno- 
sił 4:3*/,,, w latach od 1874 do aż do 1898 u- 
trzymywał się z małymi 
między 3—8'/4'/az 
od roku 1899 do teraz waha się około 2YV,*/,,. 


| 


wyjątkami znowu | skiego przemówił rektor Dembiński, 
w r. 1898 wynosił 3%,,, a | młodzież, 


legium profesorskie. W Domu təm znalazło pomie- 
szczenie 130 akademików, a prócz tego jest kilka 
sal, w których się mieszczą różne Stowarzyszenia 
akademickie. 

Wiec ruskich akademików w sprawie uni- 
wersytetu lwowskiego odbył się w sobotę w sali 
wszechnicy lwowskiej, za zezwoleniem władz uni- 
wersyteckich. W obradach wzięło udział okeło 600 
słuchaczy, z czego trzecią część stanowili teologo- 
wie. Z profesorów przybyli na wiec: rektor dr. 
Dembiński, dziekani Halban i Kallenbach, x. Ko. 
marnicki, oraz profesorowie Dniestrzański i Kolessa, 
Po wygłoszeniu referatu przez akademika Ceglin- 
zapewniając 
Że na lwowskim uniwersytecie obie na- 
rodowości jednakowo są traktowane przez władze 


| Morawskiej, córki p. Władysława i Kazimiery 
z Leszczyńskich Morawskich, z panem Zygmuntem 
Russockim, synem p. Konstantego i Wandy z Bo- 
guszów Russockich. 

I Miejski tani opał. Magistrat bierze się w tym 
| roku energiczniej do walki z drożyzną drzewa 
i pilnie przygotowuje na zimę zapasy. Oprócz da- 
wnego składu na dworcu kolejowym, wykończono 
w ostatnich czasach nowy duży skład na dawnym 
; placu kontumacyjnym w obrębie rzeźni miejskiej. 
Tam gromadzi magistrat swoje zapasy węgla i 
drzewa. Drogich rębaczy zastępują w tym składzie 
piły eyrkularne, poruszane motorem elektrycznym. 
Przy tych piłach pracuje tylko dwóch ludzi. Jeden 
podaje polano, drugi wkłada je w żelazne korytko, 
kończące się u spodu ostrokątnie i przesuwa je na 
długość czwartej części polana pod wielki zębaty 
talerz, będący w ciągłym ruchu. Polano tnie się na 
cztery kawałki. Cyrkularka tnie jedno polano w 15 
sekundach, czyli sąg (przeciętnie 160 polan) w 40 
minutach. Od cyrkularki rzuca się pocięte kawalki 
ku toporom, również elektrycznie poruszanym. Pod 
topory zajeżdżają ręczne wózki, tam ładuje się 
drobne polana i odwozi pod szopy, przeznaczone 
dla drzewa rąbanego. Cyrkularek do rznięcia drze- 
wa jest dotąd dwie, toporów do rąbania cztery. 
Przyrządy te mogą przysposobić dziennie 20 sągów 
drzewa rąbanego. 

Do rozwózki drzewa i węgla przygotowanych 
| jest już 12 wozów, każdy o wytrzymałości 40-tu 
| centnarów cłowych ciężaru. Wozy te, podzielone 
wewnątrz na dwie równe części, mają dla każdej 
połowy osobne wieko z gęstej kraty żelaznej, a 
każde zamykane będzie na osobną kłódkę z oso- 
bnym kluczam. Każdy wóz będzie miał odrębnej 
konstrukcyi kłódki, tak, że owe 24 kłódek będzie 
zamykanych na 24 różnych kluczy. Chodzi w tem 
urządzeniu o to, ażeby załadowane drzewo doszło 
zamawiającego w rzetelnej wadze. Zamawiający 
otrzyma zamknięty blanktet na potwierdzenie od- 
bioru, a w kopercie tej znajdować się będzie drugi 
z wydrukowanym adresem zarządu opału miejskie- 
go i wewnątrz z odnośnymi kluczami. Rozwoziciel 
przystawiwszy drzewo, wręczy zamawiającemu ów 
list; adresat otworzy go, wyjmie klucze, otworzy 
sobie wóz, drzewo lub węgle odbierze, włoży 
klucze do koperty z adresem zarządu opału i za- 
klejoną zwróci rozwozicielowi wraz z potwierdze- 
niem odbioru. 

Na razie jadnak nie zdecydowano się, czy 
odbywać się będzie sprzedaż uliczna; trudność leży 
w tem, że nie sposób ochronić kupujących od nie- 
uczciwości rozwozicieli. Natomiast w myśl powzię- 
tej jeszcze w lecie uchwały Rady miejskiej ma się 
odbywać drobna sprzedaż drzewa i węgla w ko- 
misaryatach, na wadze miejskiej i na dworcu bu- 
dowlanym przy ul. Zielonej. 

Dotychczas skład miejski gromadzi ciągle 
zapasy i przygotowuje drzewo rąbane. Nie sprze- 
daje się jeszcze nic; sprzedaż rozpocznie się może 
już w przyszłym tygodniu. Obecne zapasy są takie, 
że miejski skład jest w stanie rzucić na targ po- 
ważną ilość drzewa codziennie przez półtora mie- 
siąca, a świeże transporty są w drodze. Skład za- 
pewnił sobie na zimę dostawę 4600 sągów, czyli 
184.000 ceentnarów drzewa i 1800 wagonów, t. j. 
360.000 centnarów węgla. Cena będzie 1 K. 30 gr. 
za centnar drzewa i 1 K. 44 gr. za centnar węgla. 
Z chwilą puszczenia w ruch sprzedaży opału ze 
składu miejskiego ceny prywatnych dostawców 
może spadną, a przynajmniej nie będą rosły tak 
bardzo w górę, jak to było zeszłej zimy. 

Dziwna konsekwencya. Niejaki p. Majew- 
ski, urzędnik, wydalony z Tow. wzaj. ubezpieczeń, 
począł ogłaszać „Listy otwarte", w których to 
zarządowi tego Towarzystwa, to jego urzędnikom 
zarzucał rozmaite niehonorowe czyny. Z tego po- 
wodu powstał szereg procesów i jak dotąd sądy 
i przysięgłych przeważnie skazywały p. Majewskiego. 
| Ostatni z tych procesów odbył się tym dniami w 

Krakowie, a w sobotę zapadł w nim wyrok. Pro- 
ces wytoczyli urzędnicy Towarzystwa i podczas 
rozprawy jeden ze świadków powiedział, że wogóle 
panuje przekonanie, że nie należy wytaczać pro- 
cesu przed sądem przysięgłych z powodu, że ławy 
; przysięgłych najczęściej paszkwilantów uwalniają. 
Przeciwko temu oświadczeniu zaprotestowała solen- 
nie ława przysięgłych i zażądała, aby ten jej pro- 
test zapisano w protokole. Zdawałoby się, że po 
takim proteście nastąpi odpowiedni wyrok. Tym- 
| czasem w sobotę ta sama ława przysięgłych uwol- 
niła p. Majewskiego od potwarzy, którą jednak 
| czuło się dotkniętych kilkudziesięciu urzędników 
| Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń. Dziewięcioma gło- 
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Śmiertelność z gruźlicy wynosiła we Lwo- | uniwersyteckie. Poteni zabierało głos kilku akade- | sami przeciw trzem, uznali ci panowie przysięgli, 


wie w przecięciu z lat 1901—1905 


rocznie po | mików i prof. Kolessa (imieniem klubu ruskich po- | że p. Majewski ma racyę, 


5.08* ,, z ogółu ludności. W tabeli zestawionej | słów), poczem prof. Dniestrzański przedstawił cały 


przez amsterdamskie biuro statystyczne, 
wierającej daty dotyczące gruźlicy z 32 wiel- 
kich miast, żadne z przytoczonych tam miast 
nie wykazuje tak wielkiej śmiertelności z gru- 
źlicy. Największą cyfrę wykazują Paryż i 
Tryest,a mianowicie po 4%, ludności, 37/,,*/4 
Praga, 34/4'/,, Wiedeń, 3*/,,*/4, Budapeszt, 
33/9 Wrocław, 3*/,ę'/,, Petersbrę; około 2 
do 2'j, pro mille mieszkańców wahają się No- 
wy York, Berlin, Moskwa, Warszawa, Neapol, 
Madryt, Monachium, Odessa, Drezno, Lipsk, 
Kolonia, Sztokholm, Chrystyania, Zurych, Po- 
znań; około 1'/4*1,, wahają się cyfry Londynu, 
Brukseli, Amsterdamu, Rzymu i Antwerpii. 
Na czele więc stoi Lwów z olbrzymią cy- 
frą 575°/e Zdaje się, że obok Lwowa stoi tyl- 


ko Kraków, którego cyfr w owej tablicy nie 
wykazano, a który jednak miał w r. 1905 — 


84 pro mille mieszkańców, a w roku 1906 
T1 pro mille śmiertelności z gruźlicy, podczas 
gdy Lwów mial w r. 1905 mniej, t. j. T1 pro 
mille, a w r. 1906 — 65 pro mille. 

Podana wyżej cyfra 575'/,, śmiertelności 
z gruźlicy we Lwowie w przecięciu z lat 
1901—1905, oparta jest na obliczeniach fizyka- 
tu lwowskiego i jest — zdaje się — optymi- 
styczną, gdyż wiedeńska komisya statystyczna 
podaje taką śmiertelność z gruźlicy we Lwo- 


(wie na tysiąc mieszkańców: 


Handel sukna i towarów wełnianych 
we Lwowie, Rynek l. 33 (założony w r. 1841) 


a za- | przebieg walki o ruski uniwersytet. 


Po dość długiej dyskusyi uchwalono rezolu- 
cyę, domagającą się założenia osobnego ukraińskie- 
go uniwersytetu we Lwowie, a tymczasem zapro- 
wadzenia najpotrzebniejszych katedr z utrakwisty- 
cznym wzkładowym językiem, a po ich założeniu 
wyłączenia ukraińskich katedr z lwowskiego uni- 
wersytetu i zorganizowania ich w jedno autonomi- 
czne ciało. 

Liga dla zwalczania handlu dziewczętami. 
W sobotę wieczorem odbył się w sali ratuszowa 
pod przewodnictwem pani Emmy Lilienowej 1 p. 
Bolesława Lewickiego wiec publiczny, zwołany w 
celu omówienia głównych przyczyn gszerzącego się 
coraz więcej wśród warstw niższych upadku mo 
ralnsgo kobiet i handlu dziewczętami, oraz w celu 
zawiązania „Lwowskiego oddziału“ ligi dla zwal- 
czania tego handlu. 
mann, który  przedstawii nadzwyczaj dodatnie 
skutki działalności Ligi międzynarodowej. Dysku- 
sya była bardzo ożywiona: dr. Felicya Nossig do- 


wodziła, że głównemi przyczynami moralnego 
upadku dziewcząt i handlu niemi jest nieświado- 
mość i straszna nędza materyalna; panna Reize- 


sówna (socyalistka) upatrywała złe w dzisiejszym 
ustroju społecznym; panna Aleksandrowiczówna ra- 
dziła wezwać całe społeczeństwo do współdziałania 
w celu ratowania dziewcząt od upadku; panna 
Folkmanówna zwracała uwagę na niewłaściwe 


Referentem był dr. Wald. ! 


gdy ubliża urzędnikom 
i low. wzaj. ubezpieczeń. I wydając taki werdykt 
nie zastanowili się ci panowie przysięgli, że czy- 
nem tym przemawiają przeciw własnemu prote- 
stowi. 

Mgła panuje we Lwowie dość często, zwła- 
szcza w miesiącach zimowych. Jednakże pod tym 
, względem Lwów nie stoi ne szarym końcu miast 
w Europie, a to dzięki zapewne temu, że ma mało 
fabryk. Najgorzej prezentuje się pod tym względem 
Londyn. Według wykazów statystycznych, robio- 
nych w całem ubiegłem stuleciu, Londyn miewa 
rocznie od 98 do 153 dni z gęstą mgłą. Tu trzeba 
| zauważyć, że dzień pochmurny nie oznacza jeszcze 
dnia mglistego. I tak naprzykład my tej jesieni 
nie mielismy jeszcze ani jednego dnia meglistego. 
Dwa, czy trzy razy była tylko mgła przez parę 
, godzin porannych. Ale w Londynie bywają takie 
' mgły, że o parę kroków nie widać już latarń ga- 
zowych. W kronikach miasta Londynu zapisane są 
(jako strasznie mgliste dnie: 11 kwietnia 1852 i 11 
lutego 1873 roku. W tym ostatnim dniu, wskutek 
' mgły 60 osób zak się pokaleczyło, że połowa z 
nich wkrótce potem umarła. Lekarze angielscy u- 
, trzymują, że na czterech ludzi umierających w zi- 
"mie w Londynie, jeden umiera z powodu mgły. 
Kasa miejska ogromnie odczuwa tę mgłę w Lon- 
dynie, bo wskutek potrzeby zwiększenia kilkakro- 
tnego oświetlenia ulic, wydatek dzienny sięga do 
600.000 franków. Jeżeli komu wyda się.ta cyfra 
nieprawdopodobrą, to niech przypomni sobie, Że 
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` Poleca na sezon bieżący najnowsze materyały angielskie i krajowe: 


Londyn jest ogromnem miastem, liczącem dziewięć 
milionów mieszkańców. 

Pierwszy mróz. Dziś, kiedy Lwów przebu- 
dził się, zobaczył z przerażeniem, że okna są za- 
marznięte i że termometr wskazuje — 8 stopni. 
Dzień był jednak piękny, słoneczny i nawet bez 
wiatru, wskutek czego tłumy wyruszyły na spacer, 
żeby użyć pięknej zimowej pogody. 

Morderstwo. Dzisiaj rano znaleziono w ka- 
mieniołomach p. Franza na końcu ul. 29 Listopa- 
da (na granicy Kulparkowa) zwłoki jakiegoś męż- 
czyzny. Wysłany na miejsce komisarz policji 
stwierdził liczne ślady, wskazujące, że ów mężczy- 
zna padł ofiarą morderstwa, zdaje się, rabunkowe: 
go. Wysłano więc natychmiast na miejsce komisyę 
sądową. Do godziny kwadrans na drugą, t. j. do 
chwili gdy zamykamy numer, komisya jeszcze speł- 
nia swoje urzędowanie na miejscu, nie ma tedy je- 
szcze żadnych wiadomości o rezultatach badań ko- 
misyi. 

Aresztowanie bandy włamywaczy. Przed 
kilkoma dniami wpadła policya lwowska na slad 
dobrze zorganizowanej bandy włamywaczy, złożo- 
nej z 8 po 15 i 18 lat liczących wyrostków i 49- 
letniego blacharza Izraela Ostena, który trudnił 
się przechowywaniem i sprzedawaniem kradzionych 
rzeczy. Nocy dzisiejszej udało się policyi w rozma- 
itych miejscach równocześnie pochwycić całą ban- 
dę. Dwóch aresztowano w teatrze ludowym pod- 
czas wieczornego przedstawienia, niektórjch w do- 
mu, a niektórych po szynkach. Aresztowano oprócz 
wymienionego już Ostena, dwóch  15-letnich wy- 
rostków Józefa Janiszewskiego, praktykanta ze- 
garmistrzowskiego, i Emanuela Bardacha, termina- 
natora rymarskiego, 5 ośmnastoletnich wyrostków : 
malarza pokojowego Władysława Stapowskiego, ka: 
farza Bronisława Śmigielskiego, murarza Jana Ku- 
żmę, dyurnistę prywatnego Stefana Dzikowskiega, 
elektrotechnika Franciszka Rubinowicza i najstar- 
szego z czynnych członków tej bandy, 21-letniego 
ślusarza Bronisława. Ostrowskiego. 

Przeprowadzona u Ostena rewizya dała plon 
ogromnie obfity; znaleziono tam srebrne lichtarze, 
srebra stołowe, bieliznę, rozmaite przedmioty deko- 
racyjne. pościel itp, oraz kilka książek Kasy 
oszczędności. < 

Jak stwierdzono. z oględzin znalezionych rze- 
szy, pochodzą one z kradzieży z włamaniem, doks- 
nanej niedawno w lokalu Tow. nauczycieli szkół 
wyższych, i również niedawno dokonanej znacznej 
kradzieży z włamaniem w Rudkach pod Lwowem, 
w mieszkaniu jakiegoś izraelity, oraz z dokonanego 
onegdaj włamania do magazynów hali ankcyjnej 
„Doreteum*. Zarząd tej hali nawet nie wiedział 
jeszcze o tem, że magazyny jego rozbito i 
dziono. Aresztowani sami przyznali się do tej 
dzieży. 

Zaznaczyć należy, że złoczyńców tych schwy- 
tano dzięki energii kojnisarza policyi p. Łukom- 
skiego, który w krótkim stosunkowo czasie odkrył 
dwie nory błatników i aresztował już trzocią partye 
mywaczy. 

Heretycy Maryawici ogłaszają w pismach 
warszawskich następujące, wstrętne wyznanie ich 
wiary: 

1) Wierzymy w to wszystko, co Kościół ka- 
tolicki naucza; jakoteż 

2) Że Pan Bóg uczynił Maryę Franciszkę 
z domu Kozłowską — Najświętszą i dał Jej te la- 
ski, jakie dał Najświętszej Maryi Pannic, Matce 
Boskiej. 

8) Że w ręku Świętej Maryi Franciszki jest 
miłosierdzie dla całego świata i nikt bez Jej po- 
mocy i pośrednictwa miłosierdzia nie dostąpi, 

4) Że modlitwa do świętej Maryi Franciszki 
jest nietylko pożyteczną, alei konieczną dla od:'*r- 
cia szatańskich zasadzek i dla utwierdzenia AŃÓ" 
w łasce Bożej. 

Podpisano: O. Antoni Hrynkiewicz, O. Du- 
zyli Furmanik, O. Cyryl Zmudzki”. 

Morderstwo i usiłowany zamach samo- 
bójczy. Przed kilku tygodniami przybył do Kra- 
kowa z Ameryki 45-letni stolarz Piotr Kalina po- 
zostawiwszy za morzem żonę i dzieci. Zamieszkał 
on w domu pod l. 25 w Nowejwsi pod Krakowem. 
Tam poznał rodzinę introligatora Kazimierza Bo- 
guckiego, mieszkającego w tym samym domu. Ka- 
lina zakochał się w 19-letniej córce Boguckiego: 
dziewczyna nie była mu wzajemną, czem rozdra- 
żniony, urządził na nią zamach przed kilkunastu 
dniami i skaleczył ją lekko wystrzałem z rewol- 
weru, poczem zbiegł i ukrył się tak, że żandarmi 
nie zdołali go wyśledzić, Wezoraj około 10 rano 
Kalina przybył niespodzianie do mieszkania Bogu- 
ckiego na Modrzejówce, tworzącej przedmieście 
Krakowa. Boguckiego nie było w domu, tylko żo- 
na i córka. Kalina strzałami z rewolweru córkę 
położył trupem na miejscu, a matkę ciężko zranił 
w głowę. Po spełnieniu zbrodni wybiegł z mie- 
szkania i na progu strzelił sobie w usta, upadł na 
ziemię, ale po chwili podniósł się i skrwawiony 
ze zranionem lewem okiem, próbował uciec, ale go 
przytrzymano i odwieziono do szpitala więziennego. 
Stan jego groźny. 

W ruskiem gimnazyum przemyskiem przy- 
wrócono już porządek. Uczniowie V-ej klasy prze- 


okra- 


kra- 


prosili profesora Kruszelnickiego i nauka odbywa 
się już normalnie, 
Drukarrię X. Stojałowskiego, posła do 


Rady państwa i do Sejmu zafantowano w Bielsku 
za długi. 

Powódź podań o posady. Dzienniki wie- 
deńskie donoszą, że takie krocie podań o posady 
wpływają do nowego ministerstwa robót publicznych, 
na ręce ministra Gessmanna, że w ministeryum nie 
wiedzą już, eo zrobić z temi podaniami, zwłaszcza, 
że ministeryum to nie będzie formowane z nowych 
urzędników, tylko z urzędników innych ministerstw, 
albowiem sformowane ono zostanie z rozmaitych 
departamentów istniejących już ministerstw. 

Wiec katolicki. Z Wiednia donoszą: W obe- 
eności uczestników z całego państwa, dalej w obe- 
cności dygnitarzy, ministrów, wielu kardynałów, 
arcybiskupów, biskupów, marszałka kraju, burmi- 
strza Luegera, prezydenta Izby posłów Weiskir- 
chnera, posłów itd., odbyło się w sobotę konstytujące 
zgromadzenie VI ogólnego austryacko-katolickiego 
kongresu. Po przemowach powitalnych wybrano 
przewodniczącym posła Fuchsa, poczem kardynał 
Gruscha powitał uczestników i oświadczył, że otrzy- 
mał od papieża pismo z pozdrowieniem dia zjazdu. 
W dalszym ciągu przemawiali: marszałek kraju ks. 
Liechtenstein i burmistrz dr. Lueger, poczem ze- 
brani wznieśli okrzyk na cześć Papieża i Cesarza, 
do których wehwalono wysłać telegramy hołdo- 
wnicze. 

Poeta angielski Eugeniusz Lee-Hamilton, 
który umarł przed paru miesiącami we włoskiem 
miejscu kąpielswem Bagni di Lucca, a który wy- 
dał kilka prześlicznych tomików poezyj, rozpoczął 
był swoją karyerę, jako dyplomata i w czasie woj- 
ny francusko-pruskiaj w 1871 roku był atrache 
ambasady angielskiej w Paryżu. Młody, piękny, 
poetycznie nastrojony, ogromnie inteligo" *-— i o- 
gromnie bogaty, był bożyszczem salonów pary skich. 
Szalały za nim kobiety. On korzystał z tego w ca- 
łej pełni, i wkrótce też rozchorował się i dostał 


Na ubrania marynarkowe, salonowe, myśliwskie, sportowe, palta jesienne i zimowe, wierzchy na 
futra, bundy i kostyumy damskie. Wielki wybór sukna czarnego i palmerstonu na palta i ża- 
kiety damskie, welwety, meltony i lodeny na liberye w wielkim wyborze. Próbki na żądanie gratis. 


tabesu tak strasznego, jaki się nadzwyczaj rzadko 
spotyka. Bo nietylko był przykuty do fotelu i stra- 
cił zupełnie władzę w nogach, ale nadto dostał 
jakiejś takiej wrażliwości w uszach, że nie mógł 
Błuchać głosu ludzkiego. Nie można więc było z 
nim wcale KAROTA ani mu też czytać książek. 
Wogóle praca umysłowa percepcyjna, to jest pole- 
gająca na otrzymywaniu wrażeń z zewnątrz i opra- 
cowywaniu ich w umyśle, sprawiała mu niesłycha- 
ne boleści w głowie. Natomiast praca wewnętrzna, 
twórcza, odbywała się w jego umyśle z łatwością. 
Te tomy poezyi, które on wydał, dyktował swojej 
siostrze, znanej i cenionej powieściopisarce pani 
Vernon Lee, a stworzył wszystkie właśnie w ciągu 
swojej długiej choroby. Jako człowiek ogromnie 
bogaty, miał wszelką łatwość leczenia się, a jako 
tabetyk miał pasyę zmieniania co kilka miesięcy 
metody leczenia, Otóż niewiadomo, która z tych 
metod pomogła mu, ale jest faktem, że przed paru 
laty wrócił nagle do zdrowia, począł władać noga- 
mi, wstał z fotelu, do którego był przykuty przez 
lat 30, i zaczął napowrót uczyć się chodzić. Po 
kilku miesiącach już chodził zupełnie dobrze, a 
wtedy zaczął znowu bywać w salonach Londynu i 
Paryża, Rzymu i Florencyi. W Rzymie poznał 
młodą, cudnej urody panienkę, zakochał się w niej 
szalenie, a lubo już miał lat pod 60, zdołał 
w niej tyle wzbudzić uczucia, że oddała mu swą 
rękę. Pobrali się, szezęśliwie żyli dwa lata i oto 
w tym roku on umarł, zapisując swojej młodziu- 
tkiej małżomce kilka milionów franków rocznego 
dochodu. 

Z dziedziny śmieszności ludzkiej Mazurzy 
każdego Walentego, dopóki jest młodym człowie- 
kiem, nazywają „Walkiem*, Z czasem to imię 
staje się nazwiskiem, jeżeli innego nazwiska dany 
Mazur nie ma. Każdy zaś Walek, jeżeli skończy 
gimnazyum i uniwersytet i wchodzi w społeczenń- 
stwo ludzi wykształconych, natychmiast przekształ- 
ca się z Walka na Walewskiego. A ponieważ 
chłopi dają często swoim synom imię Walenty i 
ponieważ coraz więcej młodzieży chłopskiej kończy 
gimnazyum i uniwersytety, przeto coraz więcej 
mamy już w społeczeństwie Walewskich. Malu- 
czko, a Kozłowscy i Baranowscy, Janowscy i Woj- 
ciechowscy będą prześcignięci przez Walewskich. 
Wszedłszy w społeczeństwo inteligentnych ludzi, 
Walewscy ci, pochodzący od „Walków* starają się 
przedewszystkiem o uszlachcenie swego nazwiska, 
więc ponieważ jest ród szlachecki Walewskich, 
mający przydomek Colonna, przeto przywłaszczają 
sobie ten przydomek. Tak postąpił ten osławiony 
Walewski, który był wybrany posłem do Rady 
państwa i tam skompromitował tak haniebnie imię 
polskie. Inni nie mają tej odwagi, czy bezczelności, 
żeby przywłaszczać sobie herb i przydomek szlache- 
cki nie należący do nich. Zresztą zanadto świeżo 
zostali z Walków Walewskimi, żeby mogli odrazu 
przerabiać się w Colonna Walewskich, więc piszą 
się: Wallek-Walewscy. I to Wallek przez dwa /, 
żeby nikt się nie domyślił, że to od Walentego 
pochodzi. Ludzie zawsze sobie muszą wynależć coś, 

coby ich we własnych ich oczach podnosiło. 

Przeciw strejkom. Dzienniki warszawskie 
donoszą, że jenerał Kaznakow, gubernator w Piotr- 
kowie, wydał dla robotników pracujących w fabry- 
kach łódzkich (Łódź leży w gubernii piotrkowskiej) 
rozporządzenie zakazujące urządzania strajków. 
Każdy robotnik jeżeli chce opuścić fabrykę może 
to uczynić, ale pod warunkiem, że zawiadomi fa- 
brykanta na dwa tygodnie naprzód i dopiero po 
upływie tych dwóch tygodni wolno mu przestać 
chodzić do fabryki. Któryby zaś robotnik zaprze- 
stał pracować w fabryce bez dwutygodniow ego 
wypowiedzenia, ten zostałby wtrącony do więzienia 
na trzy miesiące za pierwszym razem, a na rok 


dArugim. Rzecz prosta, że takie rozporządzenie 
zamknie drogę zupełnie do wszelkich strejków, 
zwłaszcza, że w innym paragrafie tego rozporzą- 


dzenia jest powiedziane, że robotnikom pod grozą 
trzymiesięcznego więzienia nie wolno się zbierać 
na żadne narady wspólne, ani w fabryce, w której 
pracują, ani w żadnym lokalu poza fabryką. Mo- 
że Łódż wróci do dawnego stanu i rozwoju. 

Pięknych urzędników ma Rosya. Z Miń- 
` gka litewskiego donoszą, że aresztowano tam nie- 
jakiego Lickmanna, dygnitarza w randze jenerała 
i naczelnika więzień mińskich, Okazało się bo- 
wiem, że ten jegomość trudni się stale fabrykacyą 
świadectw szkolnych. Kiedy zrobiono u niego re- 
wizyę, znaleziono pliki już gotowych, lub w poło- 
wie wygotowanych świadectw szkolnych gimna- 
zyalnych i dyplomów uniwersyteckich. Niektóre 
między innemi opiewały na nazwiska skompromi- 
towanych rewolucyonistów żydowskich. Lickmann 
nie wydał ich jeszcze owym rewolucyonistom, bo 
prowadził targi. 

Temperatura dnia 16 listopada o godz. T-ej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej +4 3, we 
Lwowie 4 1, w Tarnopolu 0, w Gie FA 
41, w Wiedniu +- 5, w Salcburgu O, w Grecu 
-+8,w Pradze -|- 5, w Tryeście + 9, meai pazyi 
+ 6, w Raguzie -Ł10, w Budapeszcie + 6, w 
Berlinie 46, w Hamburgu 0, w Monachium 
0, w Zurychu — 3, w Genewie —- 2, w Lugano 
+ 5, w Anglii + 6, w Paryżu -| 6, w Biarritz 
ER w Nizzy 4 8, w północnych Włoszech -+ 8, 
we Florencyi + 5, w Rzymie -! 6, w Neapolu 
+12, w Palermo at 12, w Madrycie -+ '8, w Bztok- 
holmie +1, p Petersburgu 0, w Wilnie +1, 
w Warszawie ~ 2, w Moskwie — 4. w Kijowie 
— 1, w Odessie - 4- 8, w Ssrajewie -+ 2, w Bol- 
gradzie + 5, w Bukareszcie -- 4, w Sofii -|-4, 
w Konstantynopolu --10, w Atenach -|- 14. (Tem- 
peratura wadług Celsiusza). 

Stan powietrza. T. o godz. © rano — 8R. 
w poł. -- 3 R. Bar. 776. Spada. Do południa po- 
godnie, potem pochmurno. 

Szarada. 

Pierwsza z drugą i trzecią, gdy udatna, bawi, 
Pierwsza z trzecią i czwartą niejednego wsławi, 
Wszystko bolesne w każdej życia dobie 

Nie życzmy nikomu, a już najmniej sobie, 

Fortepian koncertowy (format wielki) sy- 
stemu t. zw. „Lisziłiigel* zupełnie nowy, wykonany 
na umyślne zamówienie, polecany specyalnie Da 
koncerty przez nadwornego dostawcę p. Ludwika 
Bosendorfera, instrument o wspaniałym tonie otrzy- 
mała firma prof Neuhausera i Sp. we Lwowie, 
Batorego 1l, mająca główne zastępstwo fortepia- 
nów Bósendorfera na Galicyę. Firma uprzejmie 
prosi P. T. pianistów o łaskawe obejrzenie tego 
nadzwyczajnie pięknego instrumentu, 


Korespondencya Redakcyi. WPani G. M. 
koło Gluńska. Dziękujemy za szarady i prosimy o 
przysłanie wiadomej rozprawki. 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś: „Ich czworo“. We wtorek „Manon,“ 
opera Masseneta We środę po raz pierwszy: 
„Rycerze północy,“ dramat w 4aktach H. Ibsena 
We czwartek „Eugeniusz Onegin* Czaykowskiego. 
W piatek „Rycerze północy“. — W sobotę o godz. 
Bej popołudniu dla młodzieży szkolnej „Zbójcy,” 


PRZEGLĄD z dnia 19 Listopada 1907. 


tragedya w 5 aktach Fr. Schillera z p. Żelazow- 
skim w roli Franciszka Moora; wieczorem o godz. 
T'ha „Wesoła wdówka“. W niedzielę o godzinie 
31, popołudniu „Halka,“ opera Moniuszki, debiut 
Andrzeja Hajeka; wieczorem o godz. 7'/, „Hamlet“ 
z p. Adwentowiczem w tytułewej roli — W po- 
niedziałak „Rycerze północy“. — We wtorek „Mi- 
gnon, opera Thomasa. — We środę po raz 1-szy 
„Szkoła“, sztuka współczesna w 4 aktach Z. Ka- 
weckiego. — We czwartek „Tannhäuser“ R. Wa- 
gnera. — W piątek „Szkoła“. 

Z Filharmonii. W poniedziałek dnia 2 gru- 
dnia 1907 odbędzie się koncert p. Lucyi Weidt, 
nadwornej śpiewaczki opery wiedeńskiej, Bilety na 
ten koncert sprzedaje już od dzisiaj kasa Filhar- 
monii. 

„The Empire Vio“ (w sali Belle- Vue) po- 
kazuje od soboty nowy program, przewyższający 
pierwszy tak pod względem doskonałości obrazów, 
jak i znakomitego ich doboru. Grozą przejmują o- 
ryginalne zdjęcia walki byków w Sevilli; pełua 
rzewnej, pięknej poezyi jest serya p. t. „Idź mały 
majtku”, a również estetyczne zadowolenie spra- 
wiają wspaniałe tańce anlaluzyjskie. Po za tem 
przeważa w całym programie wykwintny, a pory- 
wający humor w obrazach: „Dobre porządki“, 


na zdradza uas“, „Omyłka aptekarza”, „Strach 
przed mikrobami*, „Oszczędna podróż”, „Ciężki 
zapis“ i w wielu, wielu jeszcze innych. I dzieci i 


dorośli śmieją się i bawią doskonale. W niedzielę 
popołudniu i wieczorem wiele osób odejść musiało 
od kasy, bo już wszystkie biiety były rozkupione, 

Repertuar teat:u miejskiego w Krakowie. 
W poniedziałek „Szkoła* Z. Kaweckiego; we wto 
rek „Królewicz Jaszczur,” baśń Raczyńskiego, „Cio- 
cia Baruch* Lipskiego i „Epidemia* Mirbeau; we 
srodę „Opieka wojskowa” St. „Bogusławskiego; we 
czwartek „Królewicz Jaszczur,* „Ciocia Baruch“ i 
„Epidemia“; w piątek „Cyd,“ tragodya Corneille'a; 
w sobotę „Narzeczona w depozycie,*. komedya P, 
Gavault i Rob. Charvay'a (nowość); w niedzielę 
popołudniu „Ożenić się nie mogę“ i „Lita et Comp.,* 
kom edye Fredry; wieczorem „Narzeczona w depo- 
zycie“, 

Colosseum Hermanów od 16-go listopada. 
Spalenie indyjskiej wdowy, poemat taneczny, wy- 
kona Safra Pradyaik i Segen Neville — „Jou-j0u,* 
groteska w 1 akcie. — The Hinode, cesarscy na- 
dworni artyści japońscy. Trupa Gorbunof, 
rosyjscy śpiewacy i tancerze, — Sigrid i Alfred 
Naess, mistrzowscy łyżwiarze. — Vitograph, sen- 
sacyjne nowe obrazy. — 10 nowych atrakcyj! — 
W niedziele i święta dwa przedstawienia: o godz. 
4-tej i 8-moj. 


Literatura 1 sztuka. 


* Henryk Struve. „Filozofia polska w osta- 
tniem dziesięcioleciu (1894—1904)*. Przełożył z 
niemieckiego Kazimierz Król. Kraków. G. Gebeth- 
ner i Spółka. 1907. Stronie 116. ; 

Na zjeździe międzynarodowym filozoficznym, 
odbytym w Genewie w r. 1904, wygłosił prof, 
Henryk Struve referat o piśmiennictwie filozofi- 
cznem polskiem w dziesięcioleciu 1894—1904, na- 
stępnie rozszerzył ten *elaborat i wydrukował go 
w czasopiśmie Archiv für Geschichte der Philoso- 
phie. W r. 1905 wyszła w Berlinie oddzielna od- 
bitka tej pracy, a teraz p. Kazimierz Król przeło- 
żył ją na język polski i owo tłumaczenie mamy 
właśnie pod ręką. Z dawniejszych okresów naszej 
literatury mało mamy prac z dziedziny filozofii, 
Główną przyczyną tego brzku jest nadzwyczaj ma- 
łe zajęcie się u nas filozofią w Ścisłem słowa zna- 
czeniu. Odkąd jednak posiadamy w naszych wyż- 
szych zakładach naukowych znakomite siły nauczy- 
cielskie, mamy katedry dla ścisłej filozofii i do- 
brych - profesorów, którzy młodzież akademicką 
wprowadzają umiejętnie w dziedzinę „królowej na- 
uk* — jak filozofię przezwano — to pojawili się 
też i samodzielni 5 »aliciale: Aby o tym fakcie za- 
wiadamić cały świat naukowy, wypracował prof. 
Struve niniejszą rozprawkę krytyczną. Przypatrzmy 
się, jak wygląda ruch filozoficzny na ziemiach pol- 
skich. 

Życie umysłowe Polaków skupia się przewa- 
żnie w trzech ogniskach: w Krakowie, we Lwo- 
wie i w Warszawie, Autor pomija Poznań dlatego, 
że w brakn wyższego zakładu naukowego i wobec 
wrogich prądów politycznych, zdolniejsze głowy 
emigrują najczęściej z Poznania do któregoś z po- 
w:ższych trzech ognisk. Podkreśla jednak, że w 
Poznaniu pracowali niegdyś tak wybitni filozofo- 
wie jak Karol Łibelt i August Cieszkowski. 

Z krakowskich filozofów wymienia autor naj- 
pierw urzędowych przedstawicieli filozofii na tam- 
tejszym uniwersytecie, t, j. x. Pawlickiego i p. 
Straszewskiego. dalej Grabskiego i Gumplowicza, 
omawia prace Lutosławskiego, Kozłowskiego, Hein- 
richa, Balickiego, Żuławskiego i innych. Z lwow- 
skich filozofów omawia działalność profesorów 
Twardowskiego i Wartenberga, dalej prace Woj- 
ciecha Dzieduszyckiego i Rubczyńskiego. W dzie- 
dzinie socjologii pracują we Lwowie: Kulczycki, 
Pilat i Lassota. Między badaczami przyrody w uni- 
wersytecie lwowskim głównie fizyolog profesor 
Nusbaum stara się zadzierżgnąć związek między 
swą specyalnością a filozofią. 

Warszawę, jakkolwiek ona podobnie jak i 
Poznań nie posiada wyższego zakładu naukowego, 
zalicza autor do ognisk życia duchowego na tej 
podstawie, że jestto miasto najludniejsze na ziemiach 
polskich i dobrobytem swym ściąga do siebie wie- 
lu pracowników na polach literatury i nauk ścisłych. 
Pod redakcyą dra Władysława Weryhy założony 
w Warszawie w r. 1897 kwartalnik Przegląd filo- 
zoficzny sprzyja nader korzystnie rozwojowi wszyst- 
kich kierunków naukowych, posiadających jaki- 
kolwiek charakter filozoficzny. Na dawnej katedrze 
uniwersyteckiej w r. 1908 przedstawicielem filozo- 
fi był profesor Struve, autor niniejszej rozprawy. 
Głównem jego dziełem jest „Wstęp krytyezny do 
filozofii“ i temu to dziełu poświęca autor prawie 
trzecią część niniejszej pracy. Potem wymienia 
socyaloga Kelles Krauza, metafizyka Brzozowskiego 
i teologa Dębickiego. Z przyrodników warszawskich 
wspomina o Hoyerzei jego badaniach biologicznych, 
o Biegańskim i Biernackim, o pismach matematyków 
Dicksteina i Gosiewskiego, a wreszcie jeszcze o 
kilku pomniejszych. 

Kończąc swój przegląd filozofi w najnowszej 
dobie, dodaje autor z naciskiem, że obraz stworzo- 
ny w referacie, nie rości sobie pretensyi do dokła- 
dności, gdyż zajmował się jedynie pracami wię- 
kszemi, o pomniejszych tylko wspomniał. Referat 
profesora Struvego ma jednak mimo pobieżności, 
przyznanej przez samego autora, tę zasługę, o któ- 
rej już wyżej wspomnieliśmy, że zapoznał uczonych 
całego Świata z twórczością polskich umysłów na 
polu ścisłej filozofii, która w ostatnich czasach 
zaznaczyła się o wiele żywiej w naszem piśmien- 
nietwie, niż to dawniej bywało. 

* Stanisław Ostrowski. „Zarzewie*. Powieść 
historyczna z czasów księstwa warszawskiego. Kra- 
ków. Nakład księgarni Gebethnera i Spółki. 1907, 
Stronie 370, 


Z nazwiskiem tego autora spotykamy się po 
raz pierwszy, więc przypuszczamy, że dopiero wstę- 
puje do zawodu literackiego i że ta praca jest jego 
pierwszą pracą. Przemawia za tem także styl niesły- 
chanie nadęty, barokowy, robiący nieraz poprostu 
komiczne wrażenie. I tak naprzykład zamiast po- 
wiedzieć, że argumenty marszałka przekonały mło- 
dego oficera, autor pisze: „Jasne i proste racye, 
przytoczone przez marszałka, przebiwszy podścieli- 
sko zdradliwych ułudzeń, przeniknęły do calizny 
myśli zdrowej, gotowe w miej utwierdzić się i wko- 
rzenić”. Albo naprzykład zamiast powiedzieć, że 
wiatr rozpędził chmury i zajaśniało piękne słońce, 
młody autor wypowiada nam taki zwrot barokowy: 
„Wicher porozrywał szarą oćmę chmur i poszarpa- 
ne ich szczątki zganiał z lazuru, na którym w ci- 
chem olśnienia jaśniało łagodne, listopadowe słoń- 
ce“, Okazuje się więc, że słońee zostało olśnione, 
czyli oślepione od jakiegoś światła, które było po- 
tężniejsze niż jego własne światło. Podobnym ab- 
surdem jest także twierdzenie autora, że głos pan- 
ny Niegolewskiej, „wybuchający gamą niepowstrzy- 
manego wesela spływał melodyą po sercu p. Dzie- 
wanowskiego i żłobił w niem łożysko niezatarte na 


wieki, podobnie jak strumień górski w jęlnym 
granicie”. Dziewanowski, stojąc naprzeciw tej pa- 
nienki „nie podnosił spuszczonych powiek, lecz 


wyczuwał osierdziem duszy na sobie obecność wej- 
rzenia źrenie lazurowych*. Autor tak kocha się 
w barokowych obfitościach stylu, że naprzykład 
pisze, że „deszcz trwał cały dzień pod postacią 
nieprzerwanej słoty”. Zamiast powiedzieć, że pe- 
wnego wieczoru coś się stało, auter powiada, że 
„stało się to w taki jeden odwieczerz*; zamiast 
powiedzieć, że przyszło mu coś nagle na myśl, 
powiada „naraz myśl nagła oświtła w mózgu“; 
zamiast powiedzieć, że ktos wpadł w zadumę, au- 
tor powiada, że „zagłębił się martwą i oślepłą 
duszą w bezgrunt otaczającej ciemnicy”. 

Ale może jnż dosyć tych cytat. Jako począt- 
kującemu autorowi wybaczamy braki jego stylu, 
zwłaszcza, że widzimy z innych znamion jego pra- 
cy, iż ma niezawodny talent. 

Bajką tego utworu są bohaterskie 
dwóch oficerów armii napoleońskiej podczas kam- 
panii 1806 roku: Dziewanowskiego i Niegolew- 
skiego. Młodzi ci ludzie, tak, jak cała prawie mło- 
dzież szlachecka ówczesna, byli święcie przekona- 
ni, że Napoleon o niczem innem nie myśli, jak tyl- 
ko o odbudowaniu Polski i dlatego zapisywali się 
pod jego chorągwie i przelewali krew swą nietyl- 
ko z Rosyanami i Prusakami, ale także i z Hi- 
szpanami, mężnie walczącymi w obronie niepodle- 
głości swojej ojczyzny. Te bohaterstwa Polaków 
w Hiszpanii, zdobywanie wąwozów Samosierry, bę- 
dą zawsze przysłonięte ciężkim wyrzutem, że nie 
po stronie uczciwej walczyły zastępy polskie. Ale 
to trudno, politykami nie byliśmy nigdy, a za to 
mieliśmy zawsze zanadto zapału wojennego. Takich 
też autor nam rysuje bohaterów. Dobrych chłop- 
ców, dzielnych i odważnych, śmiałych aż do sza- 
leństwa, ale pod względem politycznym niesłycha- 
nie powierzchownych. W książce jast mnóstwo o- 
pisów bitew, podjazdów, eskapad, bardzo jest w tem 
dużo nieprawdopodobieństw — ale inaczej bajka 
powieściowa nie byłaby bajką. Tak zaś czyta się 
ją z wielkiem zajęciem. 


czyny 


y rz. . 
Część ekonomiczna, 
Wiedeń, 16 listopada. 
(Z). Na wszystkich targach pieniężnych wi- 

doczne dziś było silne zirytowanie, wywołane 
wiadomością z Londynu. Od czwartku bowiem 
do dziś tak pogorszyła się sytuacya Banku an- 
gielskiego, że londyńskie sfery finansowe przy- 
gotowane są na to, iż może już w poniedziałek 
dyrekcya tego Banku podwyższy swą stopę pro- 
centową z 7 na 8%,, eo oczywiście musiałoby 
wywołać także dalsze podrożenie pieniędzy na 
targach kontynentalnych. Wezoraj ubyło ze 
skarbca Banku angielskiego złota za "82.000 
funtów szterlingów, a dziś za 471.000 funtów 
szterlingów. 

Z Berlina donoszą, że także ze skarbca 
niemieckiego Banku państwowego ubyło wczo- 
raj złota za przeszło 10 milionów marek. Złoto 
to odpłynęło do Ameryki. W razie podwyższe- 
nia stopy procentowej w Anglii na 8*/,, zade- 
kretuje zarząd niemieckiego Banku państwo- 
wego bezwłocznie stopę 8'/,*/*. 

Bank ten spieniężał dzis w dalszym cią- 
gu na giełdzie berlińskiej państwowe bony skar- 
bowe płatne 28. stycznia i 14. lutego 1908, 
przezco eskont prywatny podrożał o */4'/, na 
7° 

ln Te zajśeia na targach zagranicznych wy- 
wołały podniesienie się kursu obcych dewiz, 
zwłaszcza angielskich. 

Tutejsza giełda równie objęta została prą- 
dem zniżkowym, wychodzącym z targów za- 
granicznych. Z wyjątkiem rent, które stosun- 
kowo dość silnie się trzymały, prawie wszyst- 
kie inne papiery zamknięto niższymi kursami. 
Najwięcej ucierpiały walory żelazne z powodu 
niepomyślnych doniesień o stanie przemysłu że- 
laznego w Ameryce. 

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 16-ego 
listopada. — (Dzis notujemy za 50 kg. łoco Lwów. 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 1230 do 
12:50, żyto gotowe od 11:20 do 11:40, owies 
obroczny gotowy od 6:90 do 7:10, jęczmień paste- 
wny od 7:40 do 7:60, jęczmień browarniany od 
8:00 od 8:50, groch pastewny od 7:40 do 7:80, 
groch do gotowania od 9:50 do 10:50, wyka od 
6:50 do 6:70, bobik od 6:70 do 6'90, koniczyna 
czerwona od 65:00 do 7500, koniczyna biała 
od 45:00 do 55:00, koniczyna szwedzka od 70:00 
do 80:00, tymotka od 30:00 do 36:00, 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 54:76 
do 55:00, na termina od 00:05 do 00:00, ekskon- 
tyngentowany od 35:00 do 35:50. 

Usposobisnie stale dobre. Pszenica i żyto 
tendują nadal zwyżkowo. W owsie podaż silniej- 
sza, to też cena tego produktu zwolna się obniża. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU 


(Depesze poranne). 

Wiedeń. Wszechniemiecka korespondencya 
donosi, że Wydział Towarzystwa niemieckiego 
dla Marchii wschodniej postanowił zaprotesto- 
wać przeciw powołaniu p. Abrahamowicza do 
gabinetu. 

Wiedeń. Staroruscy posłowie do Izby po- 
słów pp. Hlibowicki, x. Dawydiak, Kuryłowicz 
i dr. Korol utworzyli osobny klub parlamen- 
tarny pod nazwą „Związek staroruski“. Zwią- 
zek ukonstytuował się, wybierając przewodni- 
czącym x. Dawydiaka, a sekretarzem dra Hli- 
bowickiego. Dr. Markow należeć będzie do 
Związku jako hospitant, gdyż nie chciał się 
poddać obowiązującej członków Związku soli- 
darności. 

Wiedeń. W sobotę przyszło na uniwersy- 
tecie do burzliwych scen pomiędzy studentami 


chorwackimi a niemieckimi. Powodem było to, 
iż Niemcy posądzali Chorwatów, iż zamierzają 
uczynić demonstracyę na rzecz uniwersytetów 
słowiańskich. Niemcy zaczęli śpiewać: „Wacht 
am Rhein* i Chorwatów, którzy nie ” chcieli 
odkryć głów, wyparli z uniwersytetu. Chorwa- 
ci, wyparci bocznemi drzwiami, chcieli powró- 
ció do auli drzwiami głównemi. Przyszło do 
bójki, a gdy Chorwaci, którym przyszli w po- 
moc inni studenci słowiańscy, zaczęli rzucać 
kamieniami, Niemcy udsrzyli na nich. Część 
uciekających schroniła się do pobliskiej ka- 
wiarni. Gdy jeden ze studentów słowiańskich 
dobył noża, Niemcy ponownie uderzyli na 
Chorwatów, "domagając się aresztowania owego 
studenta. Napestników rozdzieliła piesza i kon- 
na policya i obsadziwszy wejścia do kawiarni, 
pozostała tam do godziny 2 popołudniu. Stu- 
denta słowiańskiego, który dobył noża, agno- 
skowano później. Dopiero popołudniu Niemcy 
się oddalili. Włoscy studenci wysłali deputacyę 
do studentów słowiańskich celom oświadczenia 
im sympatyi w walce z niemiecko-narodowymi 
studentami, przyczem jednak deputacya włoska 
dodała, że Włosi, ze względu na obecny stan 
ich sprawy uniwersyteckiej, muszą się po- 
wstrzymać od wszelkich manifestacyi. 


ana am 


(Depesze popołudniowe) 


Kraków. Na dzisiejszem posiedzeniu Rady 
miejskiej wybrany zostanie I. wiceprezydentem 
dr. Szarski, a delegatem do Rady szkolnej kra- 
jowej p. Michał Konopiński, radaktor Nowej 
Reformy. 

„Petersburg. Do frakcyi październikow- 
ców zapisało się 155 członków dumy. (Cała du- 
ma liczy 442), 

Wilno. Zjazd delegatów duchowieństwa 
prawosławnego dyecezyi litewskiej rozpatrywał 
sprawę utworzenia przy arcybiskupstwie litew- 
skiem misyl dla zwalczania katolicyzmu i 
współczesnej niewiary. 

Lublin. Kilku członków frakcyi Tae 
P. P. S. wtargnęło w nocy do archiwum sądu 
okręgowego i zabrało dowody rzeczowe spraw 
politycznych, oraz browningi. 

Ryga. W nocy aresztowano szajkę rabu- 
siów, którzy stawili zbrojny opór. Dwóch ban- 
dytów zabiło 4 mężczyzn i jedną kobietę. 
Strzelanie trwało 2 godziny. Bandyci dali oko- 
ło 500 strzałów. 

Samarkand. W necy banda rozbójników, 
licząca 50 ludzi, napadła na dworzec kolejowy i 
zabrała z sobą kasę żelazną, mieszczącą 17.000 rubli. 

Winnica. zabito kasyera monopolu. Trzech 
bandytów, którzy się na razie ukryli, schwyta- 
no i odebrano im 8000 rubli. 

Grodno. Wystrzałem przez okno zabito 
we wsi Chwojuki prezesa sądu gminnego. 

Kolin. Wczoraj wieczorem odbył się po- 
chód robotników celem zaprotestowania prze- 
ciw drożyżnie środków żywności. 

Wiedeń. Ogólno austryacki zjazd katolicki 
uchwalił rezolucyę, w której podniesiono, że 
koniecznem jest niezwłoczne założenie katoli- 
ckich związków chłopskich i popieranie spółek 
chłopskich przez Sejmy. Dalej uchwalono re- 
zolucye na rzecz założenia katoliekich związ- 
ków robotniczych, organizacyi stanu ręko- 
dzielniczego i w sprawie popierania prasy ka- 
tolickiej. 

Nowy Jork. W ubiegłym tygodniu nie 
wywieziono stąd wcale złota. Wywóz srebra 
wynosił 1,199.000 dolarów. Dowieziono zaś zło- 
ta za 21 „111.000 dolarów, a srebra za 77.000 
dolarów. 

Kostantynopoi. Dogi serbscy uczestnicy 
band, aresztowani w Kriezewię: (wilajet mona- 
styrski) przyznali się, że wraz z ll innymi, 
zbrojnymi przybyli koleją z Serbii do Skoplii. 
Porta prawdopodobnie teraz także i w Belgra- 
dzie poczyni kroki z powodu wzmożenia się ru- 
chu zbrojnych oddziałów serbskich. 

Wiedeń. Wczoraj wieczorem odbyło się 
przyjęcie w ratuszu uczestników zjazdu katoli- 
ckiego. Z członków rządu przybyli ministrowie 
Ebenhoch i Gessmann. Podczas bankietu dr. 
Lueger wzniósł toast na cześć uczestników zja- 
zdu, zaś prezydent Izby Weiskirchner na cześć 
episkopatu austryackiego, w którego imieniu 
odpowiedział kardynał arcybiskup Skrbensky. 

Rzym. Tribuna wzywa studentów do spo- 
kojnego i poprawnego zachowywania się. Rząd 
austryacki sam uczyni, co należy, ale trze- 
ba wystrzegać się demonstracyi; któreby można 
tłómaczyć jako odrodzenie się irredenty wło- 
skiej. 

Berno mor. Na wczorajszem zgromadze- 
niu morawskiej partyi młodoczeskiej uchwalono 
rezolucyę przeciw wstąpieniu posłów czeskich 
do większości rządowej, a wzywającą posłów 
niezawisłych, aby przyłączyli się do opozycyi. 
OISEBIER CINE EE TERE TY PRATT 


HOTEL EUROPEJS 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryscki. 

Przyjechali dnia 18 listopada. L. bar. Bruck- 
man z Monasterca. J. Orzechowski z Podola ros, 
Dr. M. Stampfl z Nowego Sącza. Dr. M. Gryziecki 
z Krakowa. W. Bobrzyński ze Stryja, J. Lenarto- 
wiez z Borysławia. Dr. Z. Tarliński z Tarnowa. 
O. Dietrich z Wiednia. Ch. Grochsheimer z Mogun- 
cyi. Jul. Grosse z Krakowa. J. Madeyski z Gaj, 
Dr. W. J. Landsberg, dr. A. L. Langer z Tarno- 
pola. A. Weydlich, Pp. Porczyńscy z Rosyi. 


HOTEL FRANCUSKI. 
Resłauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy. 

Lwów — Plac Maryacki 

Przyjechali dnia 18 listopada. A. Rzepicki 
ze Stanisławowa. L. Holzer z Krakowa. Dr. J. 
Oipieński z Trembowli. J. Kittner z Tarnopola. 
K. Groneman z Wiednia. T. Siedlecki z Wasiłowa. 
A. Wolff z Berlina. T. Milschka ze Zborowa. M. 
Pinter z Budapesztu. M. Friedenfeld z Wiednia. 
M. Bobrowski z Kosowy. A. Krajewski z Ohlado- 
wa. L. Schlesinger » Wiednia. J. Zeitleben z Ze- 
hajec, A. Mroczkowski z Sanoka. A. Kaczorowski 
z Krakowa. 


Budapeszt 18 listopada. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). 


Pszenica na kwiecień 1291—1292 (na pa- 
żdziernik 11'89—11'40); żyto na na kwiecień 
1203—1204; owies na kwiecień 866—8'6G; 


kukurudza na maj 748—749. Rzepak na sier- 
pień 1715—1725. — Oferty napszenicę: mier- 
ne. — Chęć kupna : mierna. — Usposobienie: 
lepsze. — Pogoda: piękna. 


3 | 
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NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
ona za nią na siebie 7 RA „ra ieBiO ZOSIA Z odpowiedzialności. 
MEE Z ZZ EPT 
"O ! Nowość ! 
R... Sanatogen - żelazny 
(Sanatogen z żelazem crganicznie połączcne) 
Szczególnie polecone przez lekarzy dla cierpiących 
NABLEDNICĘ. Najsnakomitszy Śro- 
dek pobudzający apetst i wzmacniają: y nerwy 
Do nabycie w aptekarh i dragucryach. 
E sa it mo a ki dd 
mni 
a maim stoliku przy łóżku leży skab 
mineralno sodowych. Palę duża i jestem wie :zorem 
i raro zafegmiony. Zażywam dlatego zawsz przed 
spaniem i rano przed wstawaniem po dwie pastylki 
i jestem wolny nieżylko od wszyatkich przykrości, 
jakie sprawia zaficemienie — ale nadto pastylki dzia- 
lają nadzwyczaj drdatnio na talade i nigdy sę 
nie zaziębiam. Dlatego Fay'a prawdziwe pigułki 80- 
dowe są moim skarbem, bez którego nie mocę się 
aptece drogueryi i w handlech wód mineraluych. 
i aptekarz. 
dla matki i dziecka w licznych wypadkach braku 
pokarmu u matki jest podawanie dziecku mączki 
dla dzieci „Kufeke'go.* Mączka „Kufeko“ jest bar- 
dzo lekko strawną, zawiera najlepsze materye po- 
żywne i jest nawet dla najsłabszych na Żołądek 
niemowląt łatwą do strawienia. Dzieci rozwijają się 
żołądkowemi. „Saugling,* pouczająca broszura do 
nabycia bezpłatnie w sklepach sprzedaży lub u fir- 
my R. Kufeke Wiedeń I. 
Obroń Ludwik Markowski otwory! 
ronca we Lwowie przy ul. - Damri UDA 
Wad chorób ocznych i operator ord. 102'2, 
3—5. Lwów, ul. Teatralna 7 (naprzeciw Katedry). 
powrócił I ord. w chorobach dróg moczowych 
od 2—4, Chorążczyzna 12. 
r. 

Br Kaźm. Zgórski 
specyalista chorób wewnętrznych mieszka obo- 
cnie Asnyka 6 Telefon Ńr. 17. 

Rok założenia 1853. 

Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą: ` 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1 
Wypłaca kupony i wylosowane etekty zapadłe lgo 
listopada i poleca do ciągnienia 15 listopada b. r. 
PROMESY 
na węg. losy premiewe całe po K. 12.00 wraz ze 
stemplem lub połówki po K. 7.— wraz z stemplem, 
Główna wygrana K 300.000, względnie połowa. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*, 


OE snIalose 
Ma mia maly: sgkatulka Fay'a prawdziwych pigułek 
obyé! Kvp:je się szkutułlę po K. 125 — w każdej 
Główny skład dla Lwowa: Szymon Hay, c. k. nudw. 
nadzwyczajnie i są chronione przed zaburzeniami 
Dr. Greliński 
August Schellenberg 6 dyn 
A 


Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedań 18 listopada. 


Marki 117.85, renta majowa 96 80, węgierska 
renta koronowa 9200, akcye: austr. zakł. kredyt. 
62450, węg. zakł. kred. 733 50, anglobanku 290 00 
unionbanku 525.00, bankvereinu 514 75, landerbanku 
397-00, kolei państw. 651:00, lombardy 142 25, akcye 
kolei Elłbethal 000.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000-00, alpiny 583:50, Rima Muranyi 507:00. prag. 
T, żel. 2395:00, lony tureckie 181:50 ruble 268.00. 
Usposobienie: silne. 

50/, renta rosyjaka 1906 r. 86.40. 

wk cwu. WRP "NW. On mineickE zeza 


Lwów 18 listopada (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej. 


Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron —.-— do Kolej dworsko-Czern.-Jassy 
o 400 kor. 51(6— do b52.—. Banku hipotecznego po 
400 kor- 5685:00 do 558-00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —.—-. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 409 koron 400.— do B00:—:* Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 103:—110.— 

listy zastawne za 100 KX.: Banku hipot. galic, 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem. 10960 do 12030 
4 i pól proc. los. w 60 lat 9900 do 9970, 4 proc. los, 
w 60 lat 94'00. do 9470. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99-80 do 10050. Banku kraj, 4 proc. los w 57 lat 
94.00 do 94 70.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 9600 do 0000, 4 proc. los w 41 i p latach 96:50 
do —,—, 4 proc. los w b6 lat 93:20 do 93:90. 

Obligi za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego å pro. 
9700—9770. Bukowińskiego fund. propin. b proc. 101 00 
do 101:70. Kom. Banku kraj.4!/,%/, (3-ej emisyi) 9950 do 
10000. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowa 
po 200 koron 9260 do 98:30. Pożyczki kraj. z r 1878 
proc. do —.— 4 pr c. z 1893 r. 95.00—95.70, mia- 
sta Lwowa 4 proc. 92.00 do 92.70, 4%, 


bez podatku 


(konwers.) 84 00 - 94.70, 

Monety. Dukat cesarski 1138 do 11:43. Napoleon. 
dor 19:06 do 19:26. 100 ruble rosyjskie papierowe 25100 
do 25400. 100 marek niemieckich 11750 do 117.80. 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od I maja 1907 r. według czasu środkowo-europej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: Z.3t*, 1.30, 8.40*, 5.5v*, 7.25 8.55, 9.45 
5.25, 9.50%, 
Z Rzeszowa: jie 10. 


Z Podwołoczysk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2.16, 
b 40, 10.50*. 

Z Podwołoczysk na Podzamcze: 7.01, 11.40, 2.00, 5.15, 
10.125. 

Z Czerniowiec: 18,20*, 8.06, 2.28, 3.565, 9.00*. 

Z Kołomyi: 10 05. 


Ze Stanisławowa: 8.06. 

Z Rawy i Sokala: 7.16, 

Z Jaworowa: 8.22. 5.00. 
Z Sambora: 8:00, 10.30, 1.55, 9.20*. 
Z Ławocsnego: 7.39, 14.50, 10 50*. 

Z Tuchii: 8,51. 

Z Bełzes: 4.50. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*, 3.46*, 8.25, 8.40, 2.46, 6.155, 
7.08*, 7.20, 11.00*, 

Do Rzeszowa : 4.05. 

Do Podwołoczysk z dworca głównego: 
7.00*, 11.16*, 

Do Podwołoczysk z Podzamcza: 
11 35%. 

Czernicwiec: 2.51, 6.10, 9.20, 1.55, 

Stryja: 11,36%. 

Rawy i Sokala: 6.13, 7.10*. 

Jaworowa: 6.58, 6 30*, 

Sambora: 6.00, 9.05, 4.30, 10.51* 

Kołomyi i Żydaczowa : 2.25. 

Przemyśla, Chyrowa : 4.05. 

Ławocznego : 7.80, 2.26, 6.25*, 

Bełzca : 11.05. 

Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna : 5,50. 


12.40. 


6.20, 10.45, 2.17, 
6.85, 11.03, 2.32, 7.24*, 


Do 
Do 
Do 
Do 
Do 
Do 
Do 
Do 
Do 
Do 


10.40* 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi ; pociągi nocne oznaczone są gwiazd ikọ Pera nocna 
liczy się od godz 6 wieczór do 5 min. 59 reno. 


Bandel 


krzy pi. n 


aryaciHini >, 


Z hrabiów Dzieduszyckich 


ZOFIA MATKOWSKA 


urodzona w r. 1822, po krótkiej słabości zasnęła w Panu 
dnia 17. listopada 1907 roku. 


Eksportacya zwłok „odbędzie się we wtorek dnia 
19. listopada b. r., o godzinie 10-tej rano z domu żałoby 
przy ul. Mickiewicza l. 14 do kościoła OO. Jezuitów, 
skąd po odprawionem żałobnem nabożeństwie odprowa- 
dzone zostaną zwłoki tymczasowo na cmentarz Łyczakow- 
ski, a później do grobowca rodzinnego w Jezierzanach. 

Na ten obrzęd żałobny zapraszają wszystkich krew- 
nych, przyjaciół, znajomych i pobożnych chrześcijan w 
smutku pogrążony syn I wnuczka. 

Lwów, dnia 17 listopada 1907. 
ki. 


Girzymałem 


świeży trans ort 


Herbaty chińskiej 


Znanakomita w smaku i 51 maryczna 


Herbata Corgo - 8 k. 20 gr 

m Souchong . An $ 4, — » 

~ 3 Souchong sbić majowy 8, — y 
i R Kaysow . f r M 
= Wzzięwki z herbat : 2, 66 aa 
DEE Wysiewhi 2 najlepszych herbat . 3 k. ŽO r 


> sa pół kilograma. 
Handel herbaty i kawy 
Edmanda Eżiedila we Lwowie 


ul. Teatr.lna 3, neprzeciw Kstadry 


Liągnienie nieodwołalnie 6. grudnia 1007. 
Loterya KMarlsbadzka 


Główna wygrana 


100.000 kor. w gotówce 


4O82 wygranych, 


Cena losu f korona 
6 losów tylko 5'/, kor., 11 losów 10 koren 


Losy po 1 Koronie polecają, kantory wym., trafiki, kole- 
ktury lub opłatnie 
Te a 4 .. 
Kantor Braci Eibenschiitz” 
(3 


w Krakowie, Rynek gł. 5. 


WSE TE DZE ZĘ ZORY ZŻERA TTE SENES, RCT 

Do zawierania ubezpieczeń życiowych, posagowych na renty Iud. 

i dla dzieci pod nader korzystnymi warunkami i nizkiemi premiami 
nadaje się najbardziej 


„ALLIANZ“ 


Akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń na życie i renty. 
Fundusze gwarancyjne po dzień 31 grudnia 1907 K. 11,013.456:42. 
Stan ubezpieczeń po dzień 31 grudnia 1906 286.342 osób z kapita- 
łem K. 89,000.000. Ogółem wypłacona kwota od założenia Towarzy- 
stwa około 8,000.000 K. Prospekta, taryfy rozsyła, tudzież bliższych 

informacyi udziela : 


ALLIANZ“ 


Akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń, na życie i renty. 
Filia dla Galicyi i Bukowiny — Lwów, pl. Bernardyński 2a. 


T S 


Na łąki i pastwiska! 
Stassturcka Sól potasowa * 57777 a 77 


dlassturcki kainit i 


z gwarancyą 12'40"'/, czystego pota- 
su podnosi plony, poprawia trawy, 
usuwa mchy i inne szkodliwa ro- 
śliny z zamszonych łąk i pastwik. 
W 400%, stassfurckiej soli potasowej wypa- 
da jeden kilogram potasu taniej jak w ka- 
inicie kaluskim. 
Kalisyn-d yk at St. z. o. p. Stassłurt 


Jeneralny reprezentant dla Galicyi i Bukowiny 


JÓZEF KARRACH 


Lwów, Kościuszki 18. 


Cenuiki, breszurki i wyjaśnienia darmo i franko. 


3A323GG© GGG 


Zimowy zakład © mi Wenecją 


hydropatyczn 
yaropatyczny otwarty corocznie 


Im EBERSA „„ PE Ś +8 7 Wycena o 
Najnowsze urządzenia lecznicze, komfort wzorowy. 


Piersiowo i umysłowo chorych nie przyjmuję. — Droga z Wiednia 
14'/, godzin, wozy wprost. — Prospekty na żądanie.. 


socso po psia — awen: De, GEBERG Lido-Jenzia, ltalia. | SzzzzEzRZz Zz 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłoweki 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


PRZEGLĄD z dnia 19 Listopada 1907. 


wim i delikatenów 


poleca Wódki wyrobu wlasnego 
l, butelka 3 K. — lz butelki 1:60 K. 


Ekiotol Frrencasai. 


Ważne dla Matek! 
że otworzyliśmy we Lwowie ul. ZAMKOWA 1. 19 Zakład 


JUTRIC 


w którym wyrabiać będziemy dla miemowłiąęt i starszych dzieei chorych na żołądek lub mających się odłączyć, mleko według systemu pref 
dra Baekhausa 


Przeszło 50 takich Zakładów istnieje już w Europie i cieszą się wielkiem wzięciem, gdyż one jedynie dostarczają niemowlętom prawdziwie zdrowego i poży” 
wiiego pokarmu, odpowiadającego w zupełności mleku matki. 

Tysiące listów dziękczynnych i uznań lekarskich, świadczą najlepiej o dobroci i zdrowotności naszego przetworu. 

Bardzo wiele dziatek, między temi nawet z domów panujących zawdzięczają swe życie i zdrowie tylko mleku prof. Dra Backhausa. Mleko Dra Backhausa 
dla niemowląt zostało odznaczone 13 medalami złotymi, 5 srebrnymi i 4 krzyżami honorowymi. 

Zamówienia z prowincyi uskutecznia z wszelką starannością i odwrotnie nasz Zakład we Lwowie — odstawia się codziennie mleko własnymi wozami i w ta 
źdej ilości do domu bezpłatnie. Zgłoszenia o dostawę przyjmują wszystkie większe apteki zarówno we Lwowie jak i na prowincyi. 


Niniejszem mamy zaszczyt donieść, 


Wszystkie matki, mające drobne dziatkt upraszamy o łaskawe podanie nam dokładnych adresów w celu rę:csłania bezpłatnie i franko 
naszych broszur i prospektów. 


Wszelkie dalsze informacye tak pisemne jak i ustne udziela w każdej chwili 


„AUTRICEA Lwów, ulica Zamkowa l 19. 


Rządzca ekonomi*zny, tęgi gespodarz, | Q 
ukon:zony agronom, 20 lat praktyki w wzo- 
rowych gospodarstwach, chlubne świade- 
ctwą i rekomendacye, wiek 38 lak, przyj- 
mie posadę zaraz. Adres: Rolnik restaute 
Stryj 1. lu. 

Losy na spłaty polecamy od 4 kor. | 
miesięcznie począwszy, Kepno i sprzedaż 
etektów i monet. Wypłata kuponów. Wy- 
kupno losów gdziekolwiek zastawionych 

i odsprzedaż na raty. 

Dom Bankowy Schütz i Chajes 

Lwów, pl. Maryscki 7. 


Poszukuje się 


zdolnego inkasenta z kaucyą, oferty z po- 
leceniami pod „Incasso“ biuro Sokołow- 
skiego pasaż Hausmanna 9. 


Zamiast 8000 zł. za 2000 zr. 


jest do nabycia okazyjnie jadalnia stylo- pa 
wa składająca się ze 17 sztuk mebii | $ 


Jan Tkacz i Syn !ž 


Magazyn mebli stylowych Lwów, 

= ul. Kopernika 18. i 

Popierajmy firmy krajowe a nie 
obcokrajowe ! 

Zwraca się uwagę P. T. Publiczności, że, 

wclec woukurencyi — najlepszą a najtań- 

szą raitę na beczki i detailic:nie należy | 

zamawiać tylko w fabrycznym kautorze į 
z sprzedaży nafty 


| 
FIBIGHA i STRASZEWSKIŁ) ; 


„extrait de Holt" 
do 


farbowania siwych włosów 
wynalazku fabrykanta perfum 
Jui. Józefowicza. 
PH Jest to najlepsza roślinna farba, 
E którą można w przeciągu 10 minut 
(| ufarbować posiwiałe włosy na kolor 
czarny, brunatny, szatyn i blond — $E E 
Flakeny po 3 keron i próbne flako- Wh ER 
niki po 1 kor. 20 hal. 
Do naby ia we Lwowie w handlu p. E| KE 
A. Beacocka skład farb, w składzie $4 
aptecz. p. Miotra Mikolascha i Sp. FR 
B oraz u p. lgnacego Jahla, fryzyera. 
, Główna przesyłka 


J. Józefowicz 


Warszawa, Nowosenatorska 2. 


c k. uprz. austrytckiego Zakładu kredytowego Ca handlu 
| przemysłu ne Lwowie ul Kościuszki d. 1. 


potwyższa z dniem 15. listopada 1907 stopę procentową od wkładek na 


książeczki oszczędności 


koc o pół procent 


l j. l 4% ha 410 


Na żądanie wypłaca kwoty do K. 5000 — jednego dnia i na jedną 
książcczkę bez poprześniego wypowiedzenia. 


i 
Lwów, Pasaż Ilausmana. — Od 5-ciu litr, | 
począwszy — bezpłatna dostawa do domu ' 
we własnych blaszankach. — O poparcie Polecam największy wybór po nejniższych | KA. 


krajowej firmy najuprzejmiej uprasza Zdzi= cona:h lornetki teatralno, binokle wojsko-| PAR 
sław Kawecki, kierownik firmy. Nr. we, lornetki damskie, binokla Zeissa z Je-| KA 
s |. Telefonu 1046. j ny, mikroskopy, reiszeigi oryginalne Ri-| E 
Wina węgierskie! Czerwone i biełe chtera, ewikiery, okulary, hygrometry,| EJB 
wina węgierskie, przyjemne, gwar. Czyst: , termometry różnego rodzaju. Aparaty indu-| IGR 
naturalne, a to: z 196 r. 31 litrów zł., kcyjuych elementów, modele parowych) 
11:90, beczułka pocztowa 4 i ćwierć l | maszyn, latarnie magiczne i t. p. koi 


zł. 176, z 1902 r. 84 l. zł. 1490 4 ićw pa Optyk-mechanik PE 
|. zł. 8, z 1895 r. 84 |. zł. 17, beczułka , Atel E kd aA 3, 1% 
pocztowa zł 230, z 1887 r. 341. zł. 23,) — - 

beczułka pocztowa zł. 275. Medyczne wi- | 
no z 1879 r. zł, 4::0 za beczułkę poczto. | = 
wą. Wszystko franco. Miód pszczelny czy- | dla urzędsików, oficerów, nauczycieli,| SAĘ 
sto biały albo żółty, najdelikatniejszy ga- „itd. Samoistne konsoreyu os«czę:łnościo 


tunek deserowy 6 kg. puszka zł. 350 fran- ' Stowarzyszenia urzędni- 
co. L, Alineu Versscz Kr. POETY R eee ; 


1473 13. Węgry ków udzielają pod jak najdogodniejszymi| W 
Ba _ | warunkami także na Uługoieiminowe syła- 


"Lan "EE H ty pożyczex osobistych. Advesy konsor:yj 
| j speranto M W NE podzje bezpłatnie Zentralleitung des 
HMeamten-Vereines, | 
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| : aoni h 
Wien, I, Wipplinzerstrųs!e 25. I 
po koron 10, 14,! p a Om 


18 do 60, puchowe ABDABJBAGZEDGO 8006 


po K. 30, 36, 44. 
è Magazyn i pracownia fuler 


«nne Braci Lubelskich 
we wowie, ul. Wałowa IM. 3. 


i prześcieradła na 
łóżka bez szwu po 

Polecają na sezon zimowy swój obficie zaopatrzony ma- 
gazyn futer tak w skóry futrzane, jako też 


GOTOWE FUTRA DAMSKIE | MEZKIE 


2.20, prześcieradła pod kołdry na ' 

guziki bez szwu po K. 5.40, 6.40,! 

7,—, poszewki białe po K. 1,80, 2:20 
Wielki wybór boa, zarękawków, czapek i wiele rze- 
czy w zakres kuśnierstwa wchodzących. Również 
przyjmujemy stare futra i przerabiamy takowo na 


w doborowych gatunkach poleca 
Pierwsza palie, fabryka bielizny i kołder 

nowe fasony, licząc wszyztko po możliwie jak naj- 
tańszych cenach 


Wiktor Sedlaczek 
Cenniki illustrowane na żądanie. 


Lwów, plac Kapitulny I. 3. | 
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Ceaniki gratis. Próbki na Żądanie. 
młody 2 1. K. 9.60. Wina nieco ostałe 


n „l 
Dla dzieci | 
k nac od 56 litr. począwszy, jkk najtaniej 


na jesień i zimę! 
BENEDYKT HERTL 


Płaszczyki, sukienki, o- 
v łaściciel dóbr, Schloss Golitsch bsi Gonobitz Steiermark. 


Kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe i monety po kursie dziennym bez doliczenia 
R NRY e. qrowizyi, wydaje przekazy i akredytywy na miejsca zagraniczne, przyjmuje 
Kredyt osobisty 


zlecenia giełdowe, bierze w przechowanie papiery wartościowe i udziela na 


pie zaliczki. 
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Zniżyliśmy ceny 
naszej najlepszej specyalnie pod marką 
PIER © 
ro 65 
sDiimar 


ratin nafty krajowej 


vane) 
1 litr nafty cesarskiej 36 h. 
I litr nafty salonowej 32 h. 
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khezpie= 
Crestina 
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Od pięciu litr. wyżej dostawiamy do domu gratis 


R. Ditmar, Br. Brüner T. 3: | 
Filia Lwów, plac Maryacki 9. 


POOLA GOGARO 
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Miastowe Biuro c. k, austr. Kolei Pasta owych 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9, 
Wydaje: 


BILETY ZESTAWIALRE 


(Fazrsoheinboft;) kombluowazne-okrężno (Kundrrize, i powro= 
ine do wszystkich i ze wszystkich smsosnicjsnych mielseewości En- 
ropy x waźnościęą 458—840 i BO dni i opusiem od 12—35 pre» 
ceni oś can normalnych, 
Do Wiednia z ważnością 45 dni. 
Ma stecny eezon 
pole. a my zczeyty jazdy powrotna z odpowiednim cpnstom do wasy- 
atkich miejscowości południowych jak: 
Biariiz, Fiume (Abbazyl), Woenecyi (Lido), Triestu, Cz. 
pri, Beapolu, Mizzy, Florencyi, Rzymu ete. 

Dc Karlabadn, Wrocławia, Drczną, Lipska, Berlina, Bre- 

my, Mamburga, Paryśa s wnknością 45—60 i Q0 śni. 


BILETY KARTORECWE 


zwykłe do wnxyntkich stacyi w kraju i zagrualcz, 
Sprzedał wszolkiek rozkładów jazdy i przewodników. 


Zamówione bilsty na prowincyą wysyła sięza zaliczką 
pocztową lub teź za pośrednictwem odnożnej stacyi kolej. 


Przy zamórwisniu biłetn sestawialnozo należy uadesłać 4 ko- 
rony stás n i podać dzień, od którago bilat ma być ważnym. 
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Bimo dzienników Sokołowskiego we Lwowie ś 


buwie, pończoszki i t.l 
p. oraz 
Kompletne wyprawki 
dla niemowląt 
poleca 


Magazyn kompletnej | 

koniekcyi dla dzieci Co 
Karolina Szydłowska | | | 
Akademicka 12. ; | 

Pierścionki | 
obrączki ślubne, szpiki  bukietowe, 
wszelkie wyroby złote i srebrne po- 
leca Franciszek Kwaśniewski, 


plac Halicki 3. Przyjmuje wszelkie 
obstalunki i reperacye. 


Otrzymaje ta składzie czasapi: 
Sma Zagraniczne 


Francuskie humorystyczne: 


Fin de slóola, Frou-Frou, Jean 
qul rit, Journal p. tous, Riro, RI- 
re et galanterie, Sourire, Vie en 
culotte rouge, Biblioteque mod. 
Angielskie: 
Frys Magazine, Strand agazine, 
Wide Worid Magazine, Curent Li- 
terature, Ladles Fleid, The King 
and his Navy a. Army, Outing, 
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1892 z własnych winnic dostarcza fran. 
co 4 flaszki za K. 12.— 2 1. K, 16. 


BI Lwów, ul. 
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Aa A WAAMADABZK 


Ces i król. nedworna % Odiewarnia dzwonów 
iP, BAH B EI ZE KE 
w Wiener-Neustadt 
dostarcza dzwonów 


|| O meledyjnym i karmcnijsym głosie, każdego 
rcdraju intomseyi i w dowolrej wielkości. 
Gwarancya: 
za dckłudność oznaczonego tonu, czyste nastro- 
jeri I najlepszy metal. 


RTYCY 


| 
| 


A Montowanie dzwenów w kutem żŻelazie 


i w drzewie. 


j 


Eana AA Szybkie wykenanie, najniższe ceny, 
ES x degodne warunki zapłaty. 


wznawia 


DLODBACH 


> TEELT PEIN PAE A, 
Tha Tatler. M SSS Fabryka założona w r. 1838. == Pasaż H 
. : ; ; a j 
Wtoskie: j Dostarcsyła już 6 00 dzwonów wagi 34300 cetnarów cłowych. Otrzymała KBE: s PPE 
Domenica del Corriere. j na wystawach listy zasługi i złote medale. 9 dzwonów dla kościoła „Votiy- przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczny społeczny > 
A A kirche" w Wiednin o wadze 256 cetnarów ełowych. — 1 dzwon dla kościoła 4 i literacki 
Rosyjskie: | św. Stefana w Wiedniu 8^ ctn. ch — 1 dawon d!a kościoła św. Maurycego 
Oswoboźdienie, S-ut (humoryst.) | ĘĄ Y Ołomuńen 128 ctn. cł. — 1 dzwon dla kościoła w Mariazell 1*8 etn cł. EEEE m 
3 i Į ki $ BM, hy da końciała Mariafa:d w Krainie 1063 ext. — 8 dzwony do UOSAN K R E & Y ee 
, 7 udgórza 47 cnt — 4 dzwony dła Gorlic 68 cat, — 2 dzwony dia Kalwa- 
3 4 IAQIO WS iege 4 ryi 47 cto. — | dznecn do kntodry w Tarnewie 82 ctn, — 1 dzwon dla wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907. 


7 Przerysla B8 ctn. — 1 dzwon do Makale 87 atn. — 4 dzwony dla rz. kat, 
: ketedry lwowskiej 87 cta. 


enów 2650 cin. wagi. 


Binro dzienników, ocresopiem i oglcszeń 


Lw:w, Pasaż Hausmana 9. Prenumerata we Lwowie 9 kor. półroczr'e 


prowincyę 10 kor. półrocznie. 
2 000 1000000000606000 00000060000060082000 


ść 
Z drukarni E. Winiarza. 
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Dla Galicyi dostarczyła przeszło 460 dzw 


Eii ribi, p Azp 3 KME" 


fabryki Tow. akc. Bracj Fieałkowskich. 
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